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przywódcy Laosu
nie rezygnują

tak podało radio kambodżań- 
" piemier Laosu książę Sou- 
nna Phouma oświadczył w imię 

rz»du narodowego, że ..rząd 
,n‘mczaśowy”, utworzony przez 
^Liiantów Nosayana, na czele 

tor-ego postawiono Boun Cuma 
^4 ńielegalnj-. _
'%ouvanna Phouma podkreślił, iz 

5ad” Boun Ouma utworzony 
"'stał przy naruszeniu zasad kon 
Mucji laotańskiej. Rząd, na cze 

^'którego stoję — oświadczył pre 
^;er Laosu — nie podał się do 
ayfaisji, ..Nasza nieobecność w Yientiane 

krótkotrwała. Powrócimy do 
;‘osu jak tylko pozwoli na to 
,nzwój sytuacji, aby kontynuo 
‘ .ć naszą politykę pokoju i jed 
nósci narodowej wewnątrz kraju.

Bohaterski obrońca Yientiane, ka­
pitan Kong Le.

Rok XVI
Wydanie AB

Poznań 
czwartek, 22 grudnia 1960

Cena 50 gr 
Nr 305 (5253)

Generalna debata w Sejmie
Ostateczny projekt planu i budżetu na rok 19^1

bm. na jubileuszowym, 50 posiedzeniu 
w obecnej kadencji, Sejm rozpoczął ge­

neralną debatę poświęconą dyskusji nad planem 
i budżetem na rok przyszły. Obrady rozpoczęły 
się o godz. 16 w obecności członków Rady Pań­
stwa z jej przewodniczącym A. Zawadzkim i 
członków rządu z premierem J. Cyrankiewi­
czem.

111 delegatów na Kongres
Z „sejniiku^ techniki wielkopolskiej

Jak zapowiadaliśmy, wczoraj odbywała się w Po­
znaniu wojewódzka konferencja kongresowa NOT. U- 
czestniczyło w niej ponad 400 delegatów z zakłado- - 
wych kół branżowych stowarzyszeń technicznych oraz 
IftO zaproszonych działaczy techniczno-społeczno- go­
spodarczych.

IV a konferencję tę. której ce 
P lem było podsumowanie 
dotychczasowej dyskusji nad 
sposobami technicznego zabez­
pieczenia realizacji zadań przy 
szłej 5-latki i wysunięcie wę­
złowych problemów technicz­
nych naszego województwa do 
rozpatrzenia przez IV Kongres 
Techniki — przybyli także: I 
sekretarz KW PZPR — Jan 
Szydlak, sekretarz KW i I se­
kretarz KM PZPR — Czesław 
Kończal, prezes NOT — wice-

ZNAK 
ŻÓŁ W1A

już w świątecznym 
wydaniu „Głosu”

Wutu przygotowuje się 
to ataku na StanleyYille

Jak donoszą z Leopoldvillc 
^n^je zachodnie, pułkownik 
-yobutu przerzuca swe wojska 
$r°gą powietrzną i rzeką Kon- 

do prowincji wschodniej 
V°L8a’ co wst<azuje na to, iż 
_ obutu postanowił rozpocząć 

‘araz na stolicę tej prowincji 
anłeyville, gdzie rezyduje 

^oiumumbowski rząd Republ. 
, pilskiej pod przewodnic- 

wicepremiera Gizengi. 
e* służby bezpieczeństwa 
Jządzie Gizengi Salamu o- 

^tadczył, iż rząd posiada dc- 
atoczną ilość żołnierzy, aby 

^eprzeć ataki Mobutu.
no P’-Ow;ncji Katanga doniesio- 
i 0 Howych koncentracjach wo- 
^ników plemienia Baluba, któ- 
? ■ !>onown';'e zamierzają zorgani- 
.. S' Powstanie przeciwko ma- 
•Wtkowemu premierowi tej 
Powincji, czombe.

d kilktr dni działa w Kongo z 
pienia ONZ komisja porozu- 

krajów afroazjatyc- 
P- Do Leopoldyille przybyli 

^je^tawic-ele Nigerii. Malajów ' 
Ceiem ich misji ma być 

^ugotowanie rozmów między 
^ególnymi partiami i ugru- 

waniami w Kongo. (PAP)

?0 wschodniej

minister Bolesław Rumiński 
i inne osobistości.

Zebrani wysłuchali 2 refera­
tów: mgr. inż. Witolda Stani­
szkisa — na temat roli inży­
niera i technika w gospodar­
ce narodowej oraz prof..mgr. 
inż. Franciszka Tatary — o pro 
blemach techniczno- gospodar­
czych województwa poznań­
skiego.

Po referatach, prezes NOT 
minister Rumiński udekorował 
kilkunastu zasłużonych działa­
czy NOT (m. in. Edwarda Gra­
bowskiego, Piotra Chuchrackie 
go z HCP i Ireneusza Sokoła 
z Pometu) złotymi i srebrnymi 
odznakami honorowymi NOT, a 
następnie rozpoczęła się dysku 
sja do której zapisało się 40 o- 
sćb i w której zgłoszono dal­
szych 200 wniosków postulują­
cych usprawnienie określonych 
dziedzin techniki i życia gospo 
darczego.

Warto przypomnieć, że po­
nad 1500 podobnych wniosków 
zgłoszono już w czasie dotych­
czasowej dyskusji w terenie.

Dyskusja — niezmiernie bo­
gata w problemy, ciekawa i 
bardzo pożyteczna — wniosła 
niemało do postulatów z któ- 
rvmi 117 osobowa delegacja po 
znańskiego środowiska techni­
cznego po-iedzie w lutym na IV 
Kongres Techniki, (pch)

W Chorzowie 
mężczyźni górę...

Wśród Slązaczek utarło się po­
wiedzenie. że najłatwiej znaleźć 
męża w.. Chorzowie. Twierdze­
nie to ma uzasadnienie, gdyż w 
tym mieście hutników — mieszka 
więcej mężczyzn niż kobiet. Na 
100 mężczyzn przypada 97 kobiet.

Na wstępie posiedzenia za­
brał głos sprawozdawca gene­
ralny projektów planu i bud­
żetu pos. E. Ajnenkiel (PZPR).

Przedkładając projekt u- 
chwały o narodowym planie 
gospodarczym oraz ustawy o 
budżecie państwa na 1961 r., 
pos. Ajnenkiel stwierdził, iż 
realizacja zadań gospodar­
czych w 1960 r. stwarza po­
myślne warunki do rozpoczę­
cia pierwszego roku nowego 
pięciolecia w naszym budo­
wnictwie socjalistycznym.

Rok 1960 charakteryzował 
się dalszą stabilizacją i umoc­
nieniem naszej gospodarki i 
zamyka się poważnymi pozy­
tywnymi rezultatami w wa­
runkach równowagi gospodar­
czej i finansowej.

Po pierwsze: w 1960 r. osią­
gnięto szybsze niż w poprzed­
nich latach bieżącej pięciolatki 
tempo wzrostu.

Po drugie: osiągnięto po­
myślne wyniki produkcyjne w 
rolnictwie, pomimo niesprzy­
jających warunków atmosfe­
rycznych w związku z suszą 
na jesieni ub. r. oraz w związ­
ku z powodzią w br.

Po trzecie — był to okres 
dalszego wzrostu budownic­
twa mieszkaniowego. Liczba 
izb mieszkalnych typu miej­
skiego oddanych do użytku 
osiągnie 302 tys. Oznacza to 
wzrost o 8,6 proc, w stosunku 
do ub. r.

Po czwarte — przyrost pro­
dukcji przemysłowej osiągnię­
to niemal całkowicie dzięki 
wzrostowi wydajności pracy — 
zatrudnienie wzrosło tylko o 
1.1 proc.

Po piąte — w wyniku szyb­
szego wzrostu eksportu niż 
importu uzyskaliśmy poprawę 
salda naszego handlu zagra­
nicznego w porównaniu z ub. 
rokicin.

Po szóste — dochód narodo­
wy będzie szacunkowo o ok. 
5 proc, wyższy niż w 1959 r. 
Realny fundusz spożycia w 
związku ze znanymi trudno­
ściami w rolnictwie i handlu 
zagranicznym jest o ok. 1 proc, 
wyższy niż w 1959 r., nieco 
niższy natomiast niż planowa­
no.

Plan 5-letni zakładał wzrost 
produkcji rolniczej o 25 proc., 
a licząc w cenach 1960 r. — o 
23,7 rproc. Faktyczne przewi­
dywane wykonanie kształto­
wać się będzie na poziomie 
20,4 proc.

Według wstępnych obliczeń, 
średnia płaca realna robotni-

(Dokończenie na stronie~2)

'hou/clfina
demonstracja

Amerykański pocisk rakietowy z 
wyrzutni na Florydzie eksplodo­
wał niedawno nad Kubę, zabija­
jąc... krowę.'Incydent ten, który 
mógł się skończyć tragicznie, dał 
asumpt studentom kubańskim do 
oryginalnej demonstracji: przed 
ambasadą USA w Hawanie prze­
defilowały krowy, obwieszone 
plakatami, protestującymi w dow­
cipnej formie przeciw niebez­

piecznym eksperymentom.
Fot. (3) — CAF
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Rada Najwyższa ZSRR 
kontynuuje obrady

W dniu 20 bm. w dyskusji 
nad propozycjami komisji 
budżetowej i komisji gospo­
darczej w obu izbach Rady 
Najwyższej ZSRR — Radzie 
Związku i Radzie Narodowo­
ści glos zabrało siedmiu de­
putowanych, którzy poparli 
projekty planu rozwoju go­
spodarki narodowej ZSRR.

Jak już informowaliśmy, re 
feraty komisji budżetowej za 
wierały propozycje dotyczące 
zwiększenia wydatków na bu 
dowę . niektórych przedsię­
biorstw przemysłowych, na 
transport oraz na cele kultu­
ralno-społeczne. (PAP)

Po uruchomieniu kolejki linowej 
na Kasprowym Wierchu zaroiło 
się od turystów i wczasowiczów 
— górski sezon zimowy rozpo- 
czat się na dobre. Na zdjęciu: 
turyści i wczasowicze na Kaspro­

wym Wierchu.
CAF — fot. Olszewski

- Ostatni dzień Zjazdu ZHP
ProI- dr Józef Kwiatek prezesem ZG ZNP

20 bm. w ostatnim dniu pracy VII Krajowy Zjazd Dele­
gatów Związku Nauczycielstwa Polskiego kontynuował 
obrady plenarne.

Na sesji przedpołudniowej wy­
słuchano kilku wypowiedzi dele­
gatów, zabierających glos w dys­
kusji. Przemówienie wygłosił rów 
nież sekretarz Centralnej Rady 
Związków Zawodowych — Wie­
sław Kos. Mówił on m. in. o do­
niosłej roli oświaty wśród pra­
cujących i zadaniach, jakie w tej 
dziedzinie stoją przed związkiem 
i nauczycielstwem. Również przed 
południem Zjazd uchwalił nowy 
statut ZNP, w którym dokonano 
szeregu poprawek w stosunku do 
dotychczas obowiązującego do­
kumentu.

Zmiany te dotyczą m. in. pro­
cedury wyboru prezesa Związku, 
który wybierany będzie obecnie 
na plenarnych posiedzeniach Za- 
iządu Głównego ZNP. Przedłużo­
no kadencję działalności władz 
naczelnych i okręgowych organi­
zacji do lat 3. Nowy statut prze­
widuje powołanie w ramach 
Związku nowych sekcji zawodo­
wych. Będzie ich obecnie 12.

Zjazd udzielił absolutorium ustę 
pującym władzom naczelnym, a 
następnie wybrał nowy, Sl-osobo 
wy Zarząd Głównjr ZNP, Giówną 
Komisję Rewizyjną oraz Główny 
Sąd Koleżeński.

W uchwale podjętej przez Zjazd 
zobowiązano nowo wybrane wła­
dze organizacji do rozpatrzenia 
kilkuset wniosków zgłoszonych w 
toku 3-dniowych Obrad, a doty­
czących dalszej działalności peda­
gogicznej. społeczno-oświatowej i 
ekonomicznej Związku. Część 
wniosków przedstawionych zosta 
nie zainteresowanym organiza­
cjom i instytucjom.

W godzinach wieczornych 
pierwsze plenarne posiedzenie 
nowego zarządu wybrało na 
prezesa Zarządu Głównego 
ZNP prof. Józefa Kwiatka, na 
wiceprezesów — Władysława 
O&iadacza, Władysława Ozgę 
i Stanisława Kwiatkowskiego.
na sekretarzy — Adama Ko­
nińskiego, Krystynę Kutifow- 
ską i Mariana Rataja. Skarb­
nikiem został Henryk Dzieni­
siewicz.

Uczestnicy Zjazdu wystoso 
wali list do Władysława Go­
mułki, w którym zapewniają 
go, że będą jak najpełniej słu 
żyć budownictwu socjahstycz 
nemu, przygotowując dla go-

spodarki narodowej wysoko 
kwalifikowane, ideowe kadry 
oraz biorąc czynny udział w 
życiu społeczno - kulturalnym 
kraju. (PAP)

Prof. Józef Kwiatek z Uniwersy­
tetu Poznańskiego, prezes nowo- 
wybranego Zarzadu Głównego 

ZNP.

Bomba pod pomnikiem
W Iskenderun podłożono bom­

bę pod pomnik Kemala Ataturka, 
prezydenta i twórcy nowoczesne­
go państwa tureckiego. Wybuch 
spowodował rozsadzenie cokołu 
oraz oderwanie głowy statuy. Po 
eksplozji odbyła się demonstra­
cja ludności przeciwko profana­
cji pomnika. (PAP)

Pełny tekst 
moskiewskich 
dokumentów

" Ukazał się grudniowy zeszyt 
teoretyczno-informacyjnego pis­
ma partii komunistycznych i ro­
botniczych „Problemy Pokoju i 
Socjalizmu”.

Numer zawiera pełny tekst 
wszystkich dokumentów moskiew 
skiej narady przedstawicieli par­
tii komunistycznych i robotni­
czych.

Poza tym numer przynosi na* 
stępujące artykuły:

W. Czeprakow — Nierówno* 
mierność ekonomicznego rozwoju 
kapitalizmu; A. Natta — Komu­
niści włoscy opowiadają się za 
demokratyczną reformą oświaty; 
J. Plojhar — Pomyślna i owocna 
współpraca.

W rubryce „Z życia partii ko­
munistycznych i robotniczych’* 
czytelnik znajdzie m. in. ciekawą 
wymianę poglądów na temat ję­
zyka, jakim partia rozmawia z 
masami. (PAP)

Na XX-lecie PRL
20 bm. pod przewodnictwem 

członka Biura Politycznego 
KC PZPR, przewodniczącego 
Rady Głównej SFOS mini­
stra Mariana Spychalskiego 
odbyło się zebranie plenarne 
Rady Głównej SFOS.

Rada podjęła uchwałę o 
przeznaczeniu w latach 1961 
do 65 dla uczczenia 20-lecia 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej części funduszu cen­
tralnego SFOS na budowę 
placówek oświatowo-kultu- 
ralnych na ziemiach zachód* 
nich i północnych. (PAP)

Sto tys. zł nagrody 
wypłacono

We Wrocławiu wręczono na* 
grodę pieniężną za pomoc w uję­
ciu sprawców kradzieży oraz od* 
zyskaniu cennych obrazów z Mu* 
zeum Śląskiego. Wiesława R., 
której informacje pozwoliły wy* 
kryć sprawcę przestępstwa, otrzy* 
mała 100 tys. zł. Jak wiadomo, 
złodziej obrazów Janusz Kloc, 
skazany został na karę wielolet­
niego więzienia. (PAP)

Pod kołami pociągu
Uczennica szkoły rzemieślniczej w Orsku, Olga Skopcowa urato- 

wała 1-letnie dziecko przed śmiercią pod kołami pędzącego pociągu.
Dziewczynka szła do szkoły wzdłuż torów kolejowych, na których 

zauważyła nagle bawiące się dziecko. Maleństwo nie widziało, że 
o kilkadziesiąt metrów znajduje się pędzący pociąg. Bez chwili za­
stanowienia Skopcowa rzuciła się w stronę dziecka i przycisnęła je 
do ziemi. Przetoczył się nad nimi parowóz i kilka wagonów. Za 
swój bohaterski czyn Olga Skopcowa została odznaczona przez Prc- 
zydium Rady Najwyższej ZSRR medalem „Za odwagę”. (PAP)
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---------- — ze Świata polityki----------------------

Niewesołe święta Generalna debata w Sejmie
de Gaulle’a

Niewesołe, zaiste, bę­
dzie miał święta pre­
zydent Francji, gen. 

de Gaulle. Jego podróż po 
Algierii, pomyślana jako 
przygotowanie gruntu pod 
referendum, bynajmniej 
nie przyczyniła się do zła­
godzenia sytuacji w tym 
kraju. Wręcz przeciwnie: 
zaogniła ją i spowodowała 
jeszcze wyraźniejszą polary 
zację stanowisk. Mówi o 
tym tragiczny bilans: 125 
zabitych w czasie demon­
stracji.

Na 8 stycznia wyznaczo­
no referendum. Francja i 
Algieria ma przyjąć albo 
odrzucić „Algierię algier­
ską” według koncepcji de 
Gaullea. Ale odpowiedź 
„nie” będzie nie tylko gło­
sowaniem za „Algierią fran 
cuską”, lecz — co staje się 
coraz bardziej wyraźne — 
może także oznaczać odrzu 
cenie w całości algierskiej 
polityki generała.

PRZED REFERENDUM

Do glosowania „nie” agitują 
oczywiście ultrasi. Wprawdzie 
de Gaulle zamierza ukarać ich 
surowo za wywołanie zamie­
szek podczas jego podróży, 
dotychczas jednak nie widać 
by brali to oni pod uwagę. 
Rozzuchwalił ich choćby nie­
dawny proces, podczas którego 
władze francuskie wykazały 
imponującą pobłażliwość wo­
bec oskarżonych ultrasów, o- 
raz sympatia armii. Kiedy 
premier Debre składał na po­
siedzeniu Zgromadzenia Naro­
dowego deklarację na temat 
polityki algierskiej rządu, z 
ław poselskich rozlegały się 
wrzask; i gwizdy. Jego oświad 
cienie nawiązujące do wyciąg­
nięcia konsekwencji z krwa­
wych wydarzeń w Algierii 
(„sprawiedliwość będzie dla 
wszystkich jednakowa”), po­
witał homerycki wybuch śmie 
eh u i okrzyk: „co ^a bzdura!” 
Podobnie nazywają ultrasi kon 
ccpcję „Algierii algierskiej”.

Jak donosi agencja AFP, ma 
on wziąć „bezpośrednio w swe 
ręce zagadnienia podjęcia ne­
gocjacji” z powstańcami, ale... 
„po referendum”. Korespon­
dent Reutera pisze z Algierii, 
że przygotowane już plakaty 
do referendum zostały znisz­
czone, a na ich miejsce dru­
kuje się nowe, głoszące hasło 
„pokój”.’ Zanosi się również 
na zmiany w kierownictwie 
armii- naczelnym dowódcą 
wojsk francuskich w Algierii 
ma zostać gen. Grambisz, zna­
ny ze swych talentów dyplo­
matycznych.

W swym wtorkowym 
przemówieniu de Gaulle 
rzeczywiście mówił o roko­
waniach z FLN, ale pod 
warunkiem uprzedniej pa­
cyfikacji. Mówiąc inaczej — 
Algierczycy winni złożyć 
broń, i dopiero potem siąść 
do okrągłego stołu. Czy 
jednak możliwa jest rze­
czowa dyskusja na tak nie­
równych prawach?

Niewesołe będzie mieć 
święta sędziwy generał. 
Chcąc znaleźć złoty środek, 
stracił zaufanie obu stron. 
Ów złoty środek okazał się 
półśrodkiem. A gdy chodzi 
o rzecz tak istotną jak nie­
podległość, naród algier­
ski — jak każdy naród — 
na półśrodki nie może się 
zgodzić. Zresztą — de Gaul 
le był tego samego zdania 
w czasie okupacji Francji 
przez hitlei owców. Czyżby 
o tym zapomniał?

K. MONIKO WSKI

(Dokończenie ze str. 1) 
ków i pracowników umysło­
wych zatrudnionych w gospo­
darce uspołecznionej będzie w 
1960 r. o 28—29 proc, wyższa 
niż w 1955 r. W tym samym 
mniej więcej stosunku wzro­
sły w tym okresie realne do­
chody chłopów z produkcji roi 
nej. Wzrost dochodów ludno­
ści ukształtował się więc pra­
wie w granicach ustalonych w 
planie na ten okres (30 proc.).

W latach 1956—1960 znacz­
nie podniesiono wysokość rent. 
Nastąpił też poważny wzrost 
świadczeń socjalno-kultural- 
nych.

Założenia planu na rok 1961 
stwarzają niezbędne podsta­
wy do dalszego rozwoju gos­
podarki narodowej, do dalsze­
go socjalistycznego uprzemy­
słowienia kraju, bez czego nie 
można zapewnić trwałych wa 
runków wzrostu poziomu ży­
cia mas.

Projekt planu zakłada po­
ważne rozszerzenie działalno­
ści inwestycyjnej. Inwestycje 
netto w gospodarce narodo­
wej powinny osiągnąć poziom 
o około 9,5 proc, wyższy w po 
równaniu z 1960 r.

Fundusz spożycia wzrośnie 
o około 4 proc.

NPG na 1961 r. zakłada dal 
szy poważny rozwój przemy­
słu. Przy wzroście produkcji 
globalnej przemysłu o 7.7 
proc., produkcja środków wy­
twarzania zwiększy się c 8,9 
proc., a przedmiotów spożycia 
o 6,1 proc.

Pos. Ajnenkiel ' omawia 
wzrost produkcji przemysło­
wej. podając, iż w 1961 r wy­
produkujemy m. in. 31.9 mld. 
kWh energii elektrycznej, bli­
sko 7,1 min. ton stali, 105.5 
min. ton węgla kamiennego, 
około 7.3 min. ton cementu.

Dla wykonania zadań i za­
pewnienia rozwoju gospodar-

orz<2
Niezależnie od tego — i 

oczywiście z diametralnie 
różnych powodów — żarów 
no narodowy ruch wyzwo­
leńczy Algierii jak też 
Francuska Partia Komuni­
styczna, oraz partie postę­
powe — również zalecają 
głosować „nie”. Wymieńmy 
łu choćby Zjednoczoną Par 
tię Socjalistyczną (PSU). 
Niejasne i skłócone jest 
także stanowisko wpływo­
wej SFIO (socjaliści).

MOŻE „TRZECIA SIŁA"!

Poza tym prasa paryska li­
czy się w obecnej sytuacji z 
bojkotem referendum przez 
ugrupowania, mogące dotych­
czas odegrać w Algierii . rolę 
,, trzeciej siły”, gdyby nie 
krwawe wyniki podróży de 
Gaulle’a, a szczególnie masa­
kra ludności muzułmańskiej, 
co poderwało w nich mocno 
poparcie dla jego planów. 
Próbki dostarczył bojkot de­
baty algierskiej w senacie ze 
strony 20 senatorów muzuł-
mańskich, znanych ze swych 
profrancuskich sympatii. Nie­
wątpliwie te ugrupowania mo­
gą zbojkotować również samo 
referendum.

A więc wygląda na to, 
że sens referendum stoi 
obecnie pod znakiem za­
pytania, jak podkreśla na­
wet gaullistowska prasa pa 
ryska — w Algierii może 
ono wywołać nowe rozru­
chy, oraz „nie” z obu prze­
ciwstawnych skrzydeł — 
bojkot, który owo „nie” po­
większy. Natomiast wyni­
ków referendum we Fran­
cji nie będzie można prak­
tycznie wprowadzić w ży­
cie.

DROGA ROKOWAŃ

De Gaulle zdajc sobie 
sprawę z niewesołej dla 
siebie sytuacji.

Zbliża się ostatnia gru 
dniowa gra biorąca u- 
dział w losowaniu 93 
cennych nagród rzeczo- 

i wych — w tym samo- 
■ chodu „Syrenki”. Nic 

napomnij oddać kupo­
nów „Koziołków”!

Na tankowcach w Bosforze, na skutek zderzenia nastąpiła 
eksplozja i pożar. W katastrofie zginęło 55 marynarzy.

Fot. — CAF

ki narodowej w latach następ 
nych niezbędne okazało się 
określenie nakładów inwesty­
cyjnych w 1961 r. w wysoko­
ści ponad 106 mld. zł. Oznacza 
to wzrost o 9,2 proc. Udział in 
westycji netto w dochodzie na 
rodowym wzrośnie z 20,1 proc, 
w 1960 r. do 21,3 proc, w 1961 
roku.

Pos. Ajnenkiel omawia na­
stępnie zagadnienie zaopatrzę 
nia materiałowego gospodarki 
narodowej i stwierdza m. in., 
że zaopatrzenie poszczegól­
nych działów gospodarki w su 
rowce. materiały i paliwa zo­
stało w projekcie planu na 
1961 r. całkowicie zapewnione.

Realizacja planu handlu za­
granicznego wymagać będzie 
dużego wysiłku ze strony 
wszystkich producentów towa­
rów na eksport w kierunku 
wykonania i przekroczenia za­
dań przyjętych w płanić.

W zakresie eksportu na pod 
kreślenie zasługuje powiększe­
nie udziału maszyn, urządzeń 
i środków transportowych. Po­
dobnie jest w dziedzinie im­
portu.

Istotną cechą projektu bud­
żetu jest pokrycie z nadwyż­
ką jego obciążeń wzrostem do­
chodów z gospodarki narodo­
wej. Podczas gdy łączne wy­
datki budżetowe wzrastają — 
nie licząc rezerw — o 17,7 mld 
zł, to dochody z gospodarki na­
rodowej uwzględniając składki 
ubezpieczeń społecznych, opła­
cane przez przedsiębiorstwa 
socjalistyczne wzrastają o 19,5 
mld. zł. Wpływa to zasadniczo 
na strukturę naszego budżetu 
na r. 1961.

Źródłem poważnej części 
przyrostu akumulacji będzie 
obniżenie kosztów własnych 
produkcji w przemyśle socjali­
stycznym o 6,5 mld. zł. Chodzi 
zwłaszcza o obniżkę kosztów 
materiałowych założoną na po­
ziomie 4,1 mld. zł. W tej dzie­
dzinie są duże rezerwy.

Mówiąc o gospodarce rad 
narodowych pos. Ajnenkiel 
stwierdził m. in., że budżety 
rad na 1961 r. zamykaj:) się 
kwotą prawie 54,9 mld. zł.

F.udżety rad narodowych na 
1961 r., to budżety dalszego 
usamodzielniania się i rozsze­
rzania działalności rad w za­
kresie gospodarczym jak i bu­
dżetowym. Świadczy o tym 
złożony wzrost dochodów wła 
snych rad narodowych o 6,8 
proc.

Procesowi decentralizacji 
towarzyszyło w latach 1956 
do 1960 systematyczne zwięk­
szanie się samodzielności fi­
nansowej rad narodowych. 
Wyrażało się to w stałym 
wzroście dochodów własnych.

Projekt ustawy o budżecie 
państwa łącznie z projektem 
uchwały o NPG na rok 1961 
były przedmiotem wnikliwej 
analizy dokonywanej przez 
posłów na 53 posiedzeniach 
budżetowych wszystkich ko­
misji sejmowych. Przyjęto 
na nich 19 poprawek w do­

chodach i 81 ponrawek z wy­
datkach, z uwzględnieniem po 
prawek zgłoszonych przez

Przedstawiony budżet zam 
knie się więc po stronie do­
chodów kwotą 228,4 mld zł, 
a po stronie wydatków — bli 
sko 225,9 mld zł. Nadwyżka 
budżetowa wynosić będzie 
przeszło 2,5 mld zł.

Wnosząc w imieniu komisji 
planu gospodarczego, budżetu 
i finan -.ów uchwalenie pro­
jektu ustawy o budżecie pań 
stwa oraz uchwały o Narodo­
wym Planie Gospodarczym 
na 1961 r„ pos. Ajnenkiel o- 
świadczył:

Realizacja zamierzeń uję­
tych w planie i budżecie wy­
maga warunków pokojowej 
pracy, klimatu pokojowej 
współpracy, z wszystkimi kra 
jami bez różnicy ich form u- 
strojowych. wymaga atmo­
sfery pokoju. W walce o po­
kój czynnikiem decydującym 
staje się rosnący dynamicznie 
z roku na rok potencjał go­
spodarczy obozu socjalistycz­
nego: im większe będą osiąg­
nięcia nasze i bratnich kra­
jów socjalistycznych. tym 
pewniejszy będzie sukces w 
utrwaleniu pokoju, który u- 
możliwi bez zakłóceń realiza­
cję zadań 1961 r. i dalszych 
lat nowej 5-latki, zadań, któ­
rych zasadniczym celem jest 
poprawa bytu materialnego 
i kulturalnego ludzi pracy.

Z kolei prezes NIK — K. Dą 
browski uzasadnił zgłoszony' 
przez NIK wniosek w przed­
miocie absolutorium dla rzą­
du za okres 1959 r. Prezes 
Dąbrowski przypomniał wy­
niki produkcyjne uzyskane w 
roku 1959 przez poszczególne 
działy gospodarki narodowej,

wskazał na występujące 
tym okresie trudności i nie<j0. 
ciągnięcia w poszczególny^ 
dziedzinach życia publicznego 
oraz omówił kroki Podjęć 
przez rząd i inne organa ad- 
mmistracji państwowej w ce. 
lu usunięcia tych niedocias. 
nięć.

Trzecim mówcą był pos. s. ęj. 
ślak (ZSL), który przedstawi 
Izbie sprawozdanie Rady Mjnj* 
strów z wykonania planu i 
dietu państwa w roku 1959. 
oparciu o liczne przytoczone Cv 
fry i dane wykazał on, ze pla' 
i budżet w omawianym okresie 
zrealizowane zostały we v szvst- 
kich podstawowych wskaźnikach 
zgodnie z ustawą budżetową i u, 
chwałą o NPG. Dlatego też w 
pełni uzasadniony jest wniosek 
NIK o absolutorium dla rzach 
za rok 1959.

Po krótkiej przerwie rozpocze. 
ła się łączna dyskusja nad pro' 
jektami planu i budżetu Oraj 
sprawozdaniem rządu z wykona, 
ma zadań państwa w roku 1959 '

W dyskusji tej zabierali g)os 
pcs. pos.: F. Wichłacz (PZPR) j 
Kadlof (ZSL), Wł. Lechowicz 
(SD), J. Wanat (PZPR) oraz Z. ja 
kus (PZPR).

Pierwsi trzej mówcy w imieniu 
swych klubów poselskich złożyli 
oświadczenia ustosunkowujące się 
generalnie do najważniejszych 
problemów budżetu i planu.

Fos. Wanat omówił zadania 
przemysłu maszynowego, przede 
wszystkim w dziedzinie eksportu. 
Wskazał on na ogromną rolę tej 
ga’ęzi gospodarki w realizacji 
podstawowego zadania, ktćre sta 
wjmy sobie na najbliższe lata: 
wyrównywania bilansu płatnicze­
go z krajami wysoko uprzemy, 
słowionymi.

Ostatni mówca — pos. Jakus za- 
jął się zadaniami hutnictwa w 
roku przyszłym. Jego udział w 
ogólnej produkcji całego pizemy 
słu wzrasta. Rosną również do­
chody tej gałęzi gospodarki, wpia 
cane do Skarbu Państwa.

W dniu 21 bm. kontynuowa 
na będzie w Sejmie dyskusja 
nad planem i budżetem

PAP

Rolnik musi być fachowcem
Ważne zadanie kółek rolniczych

Program rozwoju oświaty rolniczej w okresie naj­
bliższych lat przewiduje objęcie szkoleniem zawodo­
wym co najmniej 80 proc, ogółu młodzieży wiejskiej, 
która zamierza pozostać w gospodarstwach swych ro­
dziców. Temu celowi będzie służyć zwłaszcza stale 
rozszerzająca się sieć szkół przysposobienia rolniczego.

Oi(eżące jednak zadania w 
tym zakresie spoczywają 

głównie na kółkach rolni­
czych, które rozwijać mają 
rożne formy pozaszkolnego 
dokształcania zawodowego roi 
alków. Podstawową zasadą te- 
ęorocznego programu szkole­
nia jest objęcie nim jak naj­
większej liczby osób oraz po­
wiązanie tematyki szkolenio­
wej z planami rozwoju pro­
dukcji rolnej poszczególnych 
wsi, gromad i rejonów.

Programy zajęć szkolenio­
wych w kółkach obejmują — 
uwzględniając oczywiście miej 
scową specyfikę — takie zwła 
szcza problemy jak: nasiennie 
two, ochrona roślin, zagospo- 
caTowanie pomelioracyjne

użytków zielonych, nawożenie 
i hodowla zwierząt gospodar­
skich. Te kółka które posia­
dają maszyny, uwzględniają w 
programach szkolenia sprawy 
mechanizacji. (PAP)

Telewizja 
także we wtorki

Wszystkich telewidzów nie 
wątpliwie zainteresuje wia­
domość, że już od 3 stycznia 
1961 r. zniesiona zostania 
wtorkowa przerwa.

Na razie ze względu na trud 
ności techniczne program 
wtorkowy nadawany będzie 
w godz. 18—22. (PAP)

Wywiad z przewodniczącym
Prezydium WKZZ 

MaLsymilianem BaHzem NAJWAŻMEJSZE-INICJATYWA
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TTzgodnić termin dziennikarskie- 
go spotkania z przewodniczą­

cym Prezydium Wojewódzkiej Korni 
sji Związków Zawodowych — Mak­
symilianem Bartzem. nie było łatwo. 
To konferencja, to narada, to znów 
wyjazd w teren. Wreszcie siedzę w 
jego nadzwyczaj skromnym gabine­
cie przy ul. Słowackiego 22.

— Czym zajmuje się bieżąco Prezy­
dium WKZZ?
— Obecnie w’ związkach zawodo­

wych trwa kampania wyborcza do 
rad zakładowych. Na uwagę zasługu 
je fakt, że do wielu rad zakładowych 
wybrana nowych, młodych aktywi­
stów, którzy powinni przyczynić się 
do ożywienia pracy komórek związ­
kowych w poszczególnych zakładach 
pracy. Chodzi nam przede wszyst­
kim o to, by związki w coraz pełniej 
szy sposób stawały się „szkołą rzą­
dzenia mas” oraz o odnowę i dalszy 
rozwój wszystkich form współ­
zawodnictwa pracy.

— Słyszałem, że obecnie Prezydium 
WKZZ poświęca dużo uwagi sprawom 
bezpieczeństwa i higieny pracy oraz 
lecznictwu przyzakładowemu.
— Tak. Są to problemy, którymi 

zajmujemy się na codzień. jako żc 
stanowią one jedno z najważniej­
szych ogniw w naszej pracy. Uważa­

my, że w* ramach Istniejących moż­
liwości trzeba i można poprawić wa­
runki pracy w wielu zakładach. W 
tym wypadku nowo wybrane rady 
zakładowe winny wykazać dużo ini­
cjatywy i pomysłowości. Nieraz na­
wet niewielkim wysiłkiem można u- 
sunąć drobne, ale dokuczliwe uster­
ki.

Oto np. na terenie nowego obiektu — 
Fabryki Łożysk Tocznych robotnicy mu­
szą brna.ć w błocie. A przecież wystarczy 
wysypać trochę żużlu i drogi byłyby su­
che. Rady winny pilnie baczyć, by w to­
ku rewizji inwestycji, nie dokonywano 
oszczędnościowych cięć w wyposażeniu 
bhp. Oto np. w ostatnich dniach tech­
niczny inspektor pracy polecił zamknąć 
produkcję w Spółdzielni Pracy Rz.emiosl 
Drzewnych w Gnieźnie 4 w Spółdzielni 
Pracy „Tlen” w Czempiniu. W spółdziel­
niach tych istniały fajalne warunki pra­
cy, a poważne fundusze na bhp nie zo­
stały wykorzystane.

Chodzi po prostu o to. by rady za­
kładowe nic ograniczały się do za- 
ła.twiania formalnych spraw związ­
kowych, ale by wiedziały również n 
bolączkach załogi na terenie zakładu 
i poza nim.

— Jak Waszym zdaniem pracują obe­
cnie Konferencje Samorządu Robotni­
czego?
— Widzimy dość duży postęp. 

Chcielibyśmy jednak by KŚR-y jesz

cze bardziej interesowały się plana­
mi produkcyjnymi i zapoznawały z 
nimi załogi. Znajomość planów na 
codzień ma duże znaczenie dla wzro 
stu wydajności pracy, a tym samym 
poprawy warunków płacy. KSR-y po 
winny się również żywiej intereso­
wać sprawą okresowych badań pra­
cowników, które dotychczas w wic­
iu wypadkach dokonywane są for- 
malistycznie. Sprawą tą powinny też 
zająć się rady zakładowe.

— Na pewno jednym z poważniej­
szych problemów dla Prezydium WKZZ 
— to problem mieszkaniowy załóg. Czy 
w tym zakresie macie jakieś nowe pro­
jekty?
— Obecnie w ciągu jednego roku 

w woj. poznańskim budujemy więcej 
aniżeli w 1935 r. w całym kraju 
Wszystko to jednak nie wystarcza. 
Dlatego nasze zamierzenia idą w kie 
runku rozwoju budownictwa spół­
dzielczego. Pod tym względem bo­
wiem nasze województwo znajduje 
się na szarym końcd. Chcemy zatem 
rozwinąć spółdzielczć budownictwo 
przyzakładowe i w miarę możnośń 
zrównać je w jawach z komunal­
nym i ogólnopaństwowym. Druga 
sprawa to przydział mieszkań. Obec­
nie w samym Poznaniu mamy 19 tys. 
wniosków. Uważamy, że wnioski te

trzeba zaktualizować w zakładach 
pracy i ustalić odpowiednią hię^P 
chię w kolejności przydziałów. Lis^ 
zamierzonych i dokonanych przyda® 
łów powinno się wywieszać w zak® 
dach pracy.

Chcielibyśmy też mieć pewną inter*' 
cyjną wydzieloną pulę mieszkaniową 0 
członków związków zawodowych i 
tylko członków'. Po prostu dla tych ws^ 
stkich, którzy zasługują na przy“z 
swoją pracą i którzy mają najgorsze * 
runki. Nasze postulaty zmierzają pona . f 
W tym kierunku, by np. na przyd21^ 
mieszkań tzw. „kwaterunkowych”, 2aS. 
niczy wpływ miały związki zawodomj 
W tych sprawach 'będziemy się starali 
wiązać odpowiednią współpracę z raQ 
mi narodowymi. ,,

— Ostatnie pytanie: co pan prze"0 . 
niczący sądzi o wrocławskiej 
wie sądów społecznych w fabryka0 ■ 
Czy można je organizować u nas? 
dzi właśnie o tę „szkołę rządzenia 
samowychowywania mas?
— Inicjatywę wrocławską uważaj 

za bardzo pożyteczną. Jestem Pr 
nany, że sprawą tą zajmiemy stf 
przyszłości również na naszym ter^ 
nic. Najpierw — ze względu na 
zagadnienia — muszą być poczy^10 
nc odpowiednie przygotowania.

Rozmawiał:
MIECZYSŁAW HALI^S#
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GLOS WIELKOPOLSKI |---- -

Strona .?

Glos“ odpowiada Czytelnik o m

Moralność religijna a laicka
Sformułowanie to jest tylko 

pozornie pytaniem. W za 
[adzic mój rozmówca przęsą- 
L/sprawę. oI<reślaja.c z góry 
Dostawę moralną ludzi opisa- 

w reportażu jako ukształ 
Jwaną wychowaniem religij- 

"kje wnikając w to, jakie by 
lv źródła postępowania ludzi o 
pisanych w reportażu (myślę, 
je były różne) pragnę odpowie 
JZ;CĆ naszemu Czytelnikowi co 
.-pdzę 0 moralności religijnej 

porównaniu z moralnością 
laicką, której tak bardzo się 
obawia.

Systemy moralne 
a stosunki klasowe
społeczeństwo ludzkie po 
O przez tysiąclecia swego ist 

nienia wypracowało sobie pe- 
vne wskazania etyczne, norma 
iace sposób postępowania mię- 
dzy ludźmi. Wskazania te by- 
•v w różnych okresach histo­
rycznych naszego rozwoju 
mniej lub bardziej przestrzega 
ae w praktycznym życiu. Ich 
realizacja zależna była bowiem 
od panującego w danym okre- 
<je systemu moralności. Sy- 
slem ten z kolei warunkowały 
i określały stosunki klasowe, 
społeczne i polityczne. Zabicie 
na przykład niewolnika przez 
jego pana nie było w okresie 
niewolnictwa zbrodnią karaną 
przez prawo, ani czynem potę-

'Notatki 
gospodarcze i

A Moda na obuwie z cień- j 
|q selówką oraz zwiększenie 
zużycia surowca krajowego , 
spowodują w przyszłym roku j 
imniejszenie importu skór o 
wartości 4 min. zł dewizo­
wych (250 tys. dolarowi, a 
także 4-krotny wzrost ilości 
skór twardych > miękkich 
przeznaczonych do sprzedaży 
detalicznej.

A W najbliższej przyszłości 
przemysł lekki „klucza” bę­
dzie sprzedawał zakładosn 
przemysłu terenowego 1 spół­
dzielczego dokumentację no­
wych wzorów obuwia, odzieży 
itp.
A W celu zapewnienia bar­

dziej równomiernego zaopa­
trzenia wsi w części zamienne 
do maszyn, CSK zamierza zor- 
??nizować w całym kraju do­
datkowo 400 magazynów z 
częściami. Sprzedaż części za­
miennych prowadzić będą tak­
ie POM-y.

a W roku bieżącym wartość 
eksportu wyrobów przemysłu 

[lekkiego wzrosła do 40 proc, 
[wartości importu surowców i 
Półfabrykatów do produkcji te 
iPi przemysłu.

A W roku ubiegłym i bieżą­
c!’m zmalał nasz eksport trak 
torów. Przyczyny — przechodzę 
"I* na produkcję nowego typu 
'hgnika „Ursus”. W. 1H61 r. fa- 
“fyka wypuści już 9.5iM) ciągni- 
WW i eksport znowu wzrośnie 
tym bardziej, że nasz nowy typ 
Ognika zdobył w międzynaro­
dowym konkursie ekonomiczno 
ki w eksploatacji I miejsce.
A Od 1 stycznia prentiowa- 

">e w zakładach hutniczych u- 
h^żnione będzie od wykona- 
!,4 planów asortymentowych a 
n,p od tonażu brutto. Nowy sy 
s,cni premiowania ma na celu 
’sPrawni,enie zaopatrzenia fa- 

[ b’k w wyroby hutnicze.
A Mimo, iż na rok przyszły 

Afiliowaliśmy wydobycie 182,3 
ton węgla, to jednak wę- 

koksującego nam brakuje. 
a Potrzeb hutnictwa i odlew- 

trzeba będzie importować 
I tys. ton węgla koksującego, 

^seni należy gospodarować 
Jednie!
Ą Wstepne badania na tzw. 

polskim ujawniły 30 struk 
Geologicznych rokujących 

t^cn°ść nafty. W przyszłym 
u oa badania geofizyczne w 

^°nach Płońska, Łodzi, Wscho 
ilu * ^n'ezna przeznacza się 
1^^ 89 min. zł. O ostatecz- 
dak Wyn’Kach zadecydują jed 

. wiercenia głębokie — do 3 
u\n,etrÓW ' głębiej — a te 

kosz^ownc. Dlatego 
, a długo wybierać i badać 

n aby wiercić niemal „na 
Pniaka”.

jĄ " 1»®1 r. wzrośnie pro- 
>u i”R: Pra1ck — do
L "> lodówek — do 50 tys.

telewizorów — 230 ty»„ 
tvj Cyk,i i skuterów — 128.5 

l ’ sz<uk. Spadnie natomiast 
skutek nasycenia rynku 

°*hikc,’a radioodbiorników 
„ 5*5 tys. sztuk (w roku 1958 

tys, sztuk), (pch)

Niedy w . Głosie Wielkopolskim” ukazał się reportaż 
z Zakładu Specjalnego w Śremie, charakteryzujący 

j| szlachetne sylwetki ludzi tam pracujących, do redakcji ! 
wpłynęły listy i zapytania na temat zakładu i spraw 
poruszanych w reportażu. Jeden z Czytelników p. B. 
Nowak z Poznania zaproponował przedyskutowanie 
na łamach gazety oceny postawy moralnej ludzi śrem- 
skiego zakładu, stawiając autorowi artykułu takie oto 
pytanie:

„Czy ludzie tak piękni, jak przedstawił artykuł, lu­
dzie nioeni sercem, wyrosną jeszcze kiedykolwiek w 
szkołach bez religii? Czy raczej z takich szkół nie bę­
dą może pochodzić tacy, jak na przykład malkobójca 
z ulicy Inżynierskiej”?

pionym prżez panujące obycza 
je.. Religie uwarunkowane hi­
storycznie — mimo że były wy 
razem tęsknoty ludzkiej za le­
pszym życiem — w praktyce 
mogły wnieść w panujący sy­
stem moralny tylko tyle, ile 
pozwalały interesy klasowe rzą 
dzących. Co gorsza poszczegól­
ne religie stawały się z biegiem 
czasu hamulcem postępu nie 
tylko społecznego, ale i umy­
słowego: przeciwstawiały się 
zarówno śmiałym dociekaniom 
filozofów, rozwojowi literatu­
ry, jak i wielkim odkryciom 
ludzi nauki.

Pogańscy Ateńczycy zmusili So 
kratesa do wypicia cykuty za to, 
■że nie wierzył w bogów pospól­
stwa. Filozof llemokryt został wy 
gnany z Abdery, a Heraklita wy­
pędzono z Efezu. Kościół katolic­
ki uwięził Galileusza, spalił na sto 
sie Giordana Bruno, a w epoce in 
kwizycji wysłał na stos lub wię­
ził w lochach 5 milionów ludzi. 
Protestanci genewscy spalili żyw­
cem Michała Serveta, lekarza i teo 
ologa za jego nieprawowiernośe. 
Rabini żydowscy chcieli ukamie­
nować Spinozę za to, że w swym 
znakomitym dziele „Traktat teolo- 
giczno-polityczny” analizował pi­
smo święte ze stanowiska wolno­
myśliciela.

W oparciu o naukę
AA gólnoludzkie wskazania 

etyczne bardzo różnie i w 
bardzo różny sposób były więc 
realizowane przez poszczegól­
ne religie i podlegle im syste­
my moralne. I jak dotąd w 
swym wielowiekowym „rządzie 
dusz” nie doprowadziły do te­
go, aby człowiek przestał być 
człowiekowi wilkiem, aby wszy 
stkie ogólnoludzkie zasady ety 
czne harmonijnie zostały wpro 
wadzone w życie.

Moralność laicka jest to taka 
moralność, której przesłanki 
mieszczą się również w tęskno 
tach ludzkości za powszech­
nym dobrem i sprawiedliwoś­
cią. z tym tylko, że opiera ona 
realizację swego systemu mo­
ralnego na naukowym spojrze­
niu na świat, czerpiąc z dotych 
czasowej wiedzy i w oparciu 
o jej dalszy rozwój” wiarę w 
zmianę stosunków iniędzyludz 
kich. Zmiana ta dokonuje się 
w ustroju socjalistycznym zno 
szącym ucisk i prawo do eks­
ploatacji człowieka przez czło­
wieka.

Moralność laicka jest morał 
nością ludzi oświeconych, któ­
rych postępowanie nic jest wa 

Aluminium z Szelichowa dla Syberii
IKorespondencja własna API

rektora kombinatu Kiriczenko. — Energię 
otrzymujemy z Irkuckiej Elektrowni Wod­
nej. Po drugie: bliskość źródeł surowca. 
Okręg irkucki jest bardzo bogaty w bo­
ksyty...

Boksyty nie są jedynym bogactwem 
okręgu irkuckiego. Okręg ten zajmu­
je łrzecie miejsce w ZSRR pod wzglę­
dem zapasów węgla kamiennego. Są tu 
wiekie złoża rud żelaza, złoła, grafitu, miki, 
gipsu, wapna, kaolinu, glin ogniotrwałych. 
Na setki miliardów ton oblicza się zapasy 
soli, zaś irkuckie lasy stanowią jedną siód­
mą drzewostanu ZSRR.

Nie wszystkie zasoby surowcowe tego 
okręgu zosłały już do końca zbadane, nie 
wszystkie odkryte...

W okręgu irkuckim pracują sełki ekip 
geologicznych, a w ostatnim okresie do 
prac poszukiwawczych wciąga się coraz 
szerzej ludność. Zorganizowano ekipy geo- 
logów-amałorów, głównie spośród studen­
tów, uczącej sio młodzieży i młodych ro­
botników, uzbrojone w młotki geologicz­
ne, kompasy, śpiwory oraz inny sprzęt i

rozpoczął się wielki pochód geologiczny 
20-tysięcznej armii odkrywców.

Jej uczestnicy mieli wspaniałe wczasy 
wędrowne, zaś zawodowi geologowie nie­
ocenioną pomoc.

Poszukiwacze-amałorzy nadesłali ponad 
200 meldunków o odkryciu złóż różnych 
metali kolorowych, rud żelaza i innych su­
rowców.

Kariera okręgu
I uż dzisiaj produkcja przemysłowa po- 

nad 700 zakładów dorzecza Angary 
zajmuje poważną pozycję w gospodarce 
Związku Radzieckiego.

— W roku 1958, tylko zakłady podległe 
irkuckiemu Sownarchozowi — informuje 
mnie zastępca przewodniczącego irkuckie­
go Sownarchozu, Dmitriew — nie licząc 
przemysłu miejscowego, kolejnictwa i spół­
dzielczości, wyprodukowały maszyn, urzą­
dzeń i surowców oraz rozmaitych towarów 
za 9 miliardów rubli, co w porównaniu do 
roku 1957 stanowi wzrost o 24 procent.

Jest ło dopiero poczałek wielkiej karie­
ry ekonomicznej tego okręgu.

V/ bieżącym planie siedmioletnim na in­
westycje, przeznacza się w okręgu irkuc­
kim olbrzymią sumę 45 miliardów rubli.

WIESŁAW IWANICKI

W
 odległości 20 km od Irkucka po- 

wslaje nowe miasto syberyjskie 
Szelichowo. ośrodek przemysłu 
aluminiowego. Gdy w roku 1956 

rozpoczynane prace budowlane, słały łu 
lylko dwa domy.

Budowę rozpoczęło od „zielonego mia­
steczka", w którym, w setkach namiotów, 
zamieszkali komsomolcy przybyli z róż­
nych krańców ZSRR.

Jak grzyby po deszczu

Po miasteczku namiotów nie ma już na­
wet śladu. Wielu młodych, którzy 

przybyli łu z komsomolcami „putiowkami” 
pożeniło się, siało poważnymi ojcami ro­
dzin i mieszka w nowoczesnych domach, 
kłóre powsłaja w Szelichowie niczym grzy­
by po deszczu.

W nowopowstającym mieście syberyj­
skim mieszka już 12 łysięcy ludzi. Za kilka 
lat liczba mieszkańców Szelichowa ma 
wzrosnąć do 65 tysięcy.

Szerokie ulice, wiele zieleni, przy każ­
dym prawie domu pełne kwiałów ogródki. 
Jest już w Szelichowie kilka szkół, kina, 
świetlice, ładny Dom Sportu...

Pytałem co wpłynęło na decyzję zloka­
lizowania kombinatu produkcji aluminium 
łu właśnie? .

__ Po pierwsze: bhskość tanich źródeł 
energii elektrycznej — mówi zastępca dy-

runkowane strachem przed ka 
rą wieczną, lecz społeczną po­
trzebą i społecznym sensem. 
Jest to obiektywnie hiorąc mo­
ralność wyższa od moralności 
leiigijnej. Tam gdzie religii 
się nic powiodło zjawia się na 
uka, aby wszystkimi dostępny 
mi jej środkami stworzyć cy­
wilizację ludzką godną swej 
nazwy. Prawdziwie humanisty 
czną.

Światopogląd a elyka
zy znaczy to. że w moral- 
ności laickiej mieści się 

pogarda dla wierzeń religij­
nych? Z całą pewnością nic. 
Laicki system moralny docenia 
historyczne znaczenie religii w 
kształtowaniu norm moralnych 
ludzkości. Bierze jednak pod 
uwagę, na podstawie obserwo­
wanych wyników bezradność 
jej systemu moralnego.

Indolencja religii w kształ­
towaniu osobowości ludzkiej, 
znalazła swój wyraz w zna­
nym przysłowiu ludowym — 
„Modli się pod figurą a diabła 
ma za skórą”. Przysłowie to 
nieraz przecież przychodzi nam 
na myśl, kiedy dowiadujemy 
się, że nasz sąsiad czy znajo­
my — człowiek odby-wający 
praktyki religijne — okazał się 
zwykłym szubrawcem, złodzie­
jem. kłamcą czy hochsztaple­
rem. Gorzkie np. było rozcza­

Makieta państwowej galerii obrazów, której budowa została rozpoczęta w Moskwie. Będzie to 
największy budynek tego rodzaju w ZSRR. Fot. — Caf

rowanie wierzących poznania­
ków. gdy dowiedzieli się. że 
morderca małej Basi — Kałuż- 
ny, jest praktykującym kato­
likiem.

7 drugiej strony wśród wolno­
myślicieli i ateistów mamy posta­
cie naprawdę piękne i godne na­
śladowania. Na przykład Ludwik 
Krzywicki, wielki społecznik i li­
czony, znakomity pedagog i oświa 
towiec; czy Janusz Korczak, je 
den z najpiękniejszych ludzi na­
szej epoki, pisarz i wychowawca, 
który nie opuścił swych wycho­
wanków nawet w najstraszliwszej 
chwili życia. Z własnej woli poje­
chał z żydowskimi dziećmi za­
plombowanym pociągiem do Tre­
blinki. Bo — jak mówił Ludwik 
Warmund — prof. prawa kościel­
nego na Uniwersytecie w Inns- 
brucku (ur. — zm. 1932) „i na­
uka ma swego boga i swoje wy­
znanie. Nie jest to wprawdzie bóg, 
który stworzył ludzi na swój obraz 
i podobieństwo po to tylko, aby 
pozwolić im potem upodobnić się 
do zwierząt, jest to raczej bóg, 
który uczynił doskonałość nie 
punkiem wyjścia lecz trudno o- 
siągalnym celem, który wyzna­
czył raj nie na początku lecz prze 
ciwnie na końcu wszechczasów. 
Jest to bóg, który’ kazał swym 
stworzeniom wznosić się do coraz 
wyższy"ch form bytu, dając im 
przez to krzepiącą wiarę, że od­
wieczne prawa zapowiadają postę­
powy rozwój ku górze. Że można 
mieć nadzieję coraz większego zhli 
żania się do doskonałości, dzięki 
nieustannej pracy i uczciwemu 
wysiłkowi”.

Wracając więc do problemu 
postawionego przez ' naszego 
Czytelnika —• czy należy się 
bać wychowania, opartego na 
rzetelnej wiedzy? Chcemy prze 
cięż, aby nasze dzieci były 
światłymi, społecznie dojrzały­
mi. a wiec rządzącymi się naj­
wyższym' normami moralnymi. 
Takich właśnie ludzi potrzebu­
je ustrój, który z trudem lecz 
uparcie i coraz bardziej efek­
tywnie budujemy. Ludzi ofiar 
nych, myślących i społecznic 
uczciwych.

ZOFIA ANDRZEJEWSKA

Przifuutak sztuki ar budowla

----------------- Z KSIĄŻKĄ NA TY... ----------------—

Gwiazdkowe 
bestsellery

Okres gwiazdkowy i 
noworoczny, to czas 
księgarskiego żniwa. 
Zwyczaj obdarowy­

wania znajomych książką 
rozszerzył się jak kata­
klizm, tyle że tym razem o 
dobroczynnych skutkach. 
Znamienne jednak, że na 
prezenty poszukują klienci 
pozycji bardziej okazałych, 
w jakimś sensie „monumen 
talnych”. Nawei i cena, a z 
tymi coraz mniej jakoś na. 
półkach księgarskich weso­
ło, mniejszą przy takiej o- 
kazji odgrywa rolę.

A zatem czas na prezen­
tację. Oto krakowskie 

Wydawnictwo Literackie bar 
dzo starannie, w płóciennej 
oprawie, na dobrym papie­
rze uraczyło nas wznowie­
niem głośnej pracy Włady­
sława Łozińskiego „Prarcem 
i lewem’’. To już nasza kla­
syka historyczna, przedmiot 
słusznej dumy, dzieło, łą­
czące doskonały aparat nau 
kowy, analizę źródeł, z lite­
rackim sposobem pasjonu­
jącego podania niemałego 
zasobu wiedzy o stosunkach 
obyczajowych dawnego wo 
jewodztica ruskiego. Czas: 
koniec XVI wieku, pierw­
sza połowa wieku XVII, a 
więc okres niesłychanej buj 
ności życia polskiego, wo­
jen i najazdów, rozwielmoż 
nienia szlacheckiego, nie­
rządu w państwie, niefraso­
bliwej hulanki, swobody o- 
byczajów. Oba solidne to­
my Łozińskiego czyta się z 
pasją, równą lekturze naj­
bardziej urzekającej powie­
ści. A jakiż zarazem temat 
do refleksji i przemyśleń, 
jakiż uśmiech ironii w od­
niesieniu do powiedzonka, 
które i dziś się słyszy: jak 
to dawniej dobrze bywało. 
Ano, bywało, 1o fakt, ale 
czy dobrze, niech o tym po­
wie lektura Łozińskiego.

< teraz kawał niemały 
innej, odleglejszej i 

przestrzenią i czasem histo­
rii. Oto: „Podanie niesie, że 
Senio i Aschio, synowie Re 
musa, uciekając przed stry­
jem Romulusem, który go­
dził na ich życie, schronili 
się w sieneńskie góry i za­
łożyli tam zamek Senio. Za­
brali oni ze sobą z Rzymu 
święte godło rodu, wilczycę 
z bliźniakami, która się sia­
ła skarbem nowego miasta”. 
Niejeden z czytelników od­
czytując ten muły cytat, do 
myśli się już, o co chodzi. 
Tak, to Kazimierz Chlędow 
skl. Państwowy Instytut 
Wydawniczy uraczył nas 
nową pracą tego rozkoszne­
go gawędziarza rozmiłowa­
nego w przeszłości Italii. 
Nu półkach księgarskich u- 
kazała się „SILNA”, jedna 
z najcelniejszych pozycji 
autora późniejszych rozgłoś 
nych „Pamiętników”.

„Siena” w swej warstwie 
artystycznej, w uroczej o- 
powieści o malarstwie, ar­
chitekturze, o losach po­
szczególnych głośnych jed­
nostek, jest książką uroczą, 
przy tym wprowadzającą w 
dziwny, choć bogaty świat 
Italii. To jakby żywni, barw 
na powieść. Gorzej jest z 
próbami syntez politycz­
nych czy społecznych. Wte­
dy Chłędowski okazuje się 
ciasny, nie umiejący ogar­
nąć szerszych horyzontów 
rozwoju zjawisk. Niemniej 
jest zawsze niesłychanie cie 
kawy. Zresztą, Chłędowskie 
go nie potrzeba zalecać bli­
żej, zbyt znany już jest pa­
ru pokoleniom czytelników. 
Zatem przyjemnej lektury!

Vkoro jesteśmy przy 
PlW-ie, trzeba powie­

dzieć o wizytowkowej po­
zycji tego zasłużonego wy­
dawnictwa. Myślę tutaj o 
dwutomoizej, wspaniałe wy 
danej pracy „angielskiego 
Woltera”, wielkiego erudy- 
ty — Edwarda Gibbona 
„Zmierzch Cesarstwa Rzym 
skiego”. Mówiąc między na­
mi, jest to kondensacja dzie 
la znacznie większego, bo 
aż 10-tomowego, którego 
pełny tytuł brzmi „Zmierzch 
i upadek Cesarstwa Rzym­
skiego”. Decyzja ucydania 
tylko części tego materiału 
była jednak na pewno słusz 
na. Lektura to nie najlżej­
sza, wymaga pewnego 'wy­
siłku, który się jednak 
wspaniale opłaca. Suma wie 
dzy, zasób wiadomości, przy 
tym forma, pełna błyskotli­
wości, ciętości, jaśny, lo­
giczny styl, czynią lekturę 
atrakcyjną i niezmiernie 
pożyteczną.

Do równic okazałych ury- 
dawnictw, choć z zupełnie 
innego gatunku, zaliczyć 
trzeba wydawnictwo „Spor 
tu i Turystyki”, przepiękną, 
jedyną w swoim rodzaju 
pracę Włodzimierza Puchal 
skiego, album „Rok w pusz 
czy”, wybór najlepszych 
zdjęć z 25 lat pracy zauzo- 
dorocj. Obeznanie Puchal­
skiego z tajemnicą obiekty­
wu, którym potrafi „zła­
pać” dosłownie' wszystko, 
często u? sytuacjach zupeł- 
nieprawdopodobnych, Pu­
chalski dopiero pokazuje, 
jak trzeba i jak można ko­
chać przyrodę. Las, kwiaty, 
zwierzęta nade wszystko, 
stają się poprzez jego uję­
cia bliższe i zrozumialsze. 
/do tej serii jeszcze jedna 

pozycja, u'ydana przez 
Lubuskie Towarzystwa Kul 
tury, monografia - album 
,,Taddeo Polacco z Zielonej 
Góry”, w opracowaniu .łanu 
sza Koniusza. Bardzo ładna 
szata graficzna, treść spo­
kojna, raczej informacyjna, 
za to dobry zestaw repro­
dukcji prac wybitnego ma­
larza polskiego z XVIII wie 
ku, Tadeusza Konicza. Do­
brze, że LTK włożyło tyle 
troski w przypomnienie jed 
nęgo z bardziej zasłużonych 
obywateli Ziemi Lubuskiej, 
artystę o wielkiej skali od­
czucia i wrażliwości. Każdy 
taki przyczynek powiększa 
wiedzę naszą o epokach mi­
nionych, stanowi zarazem 
kwiatek do wieńca osiąg- 

« nięć polskich Nadodrza.
EUGENIUSZ PAUKSZTA
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Uznania
Amatorski zespół sceniczny 

Kopalni Soli im. T. Kościusz­
ki w Wapnie zaproszony zo­
stał ostatnio do Warszawy. 
Wystawił tam dwa widowiska
..Skarb Solny" 
skórę”.

Odtworzenie

,Skók przez

widowisk
Stąpiło na uroczystości cen­
tralnej „Barburki” Zjednoczę 
nia Kopalnictwa Surowców 
Chemicznych i Przedsiębior­
stwa Budowy Kopąlń w re­
prezentacyjnej sali Minister­
stwa Górnictwa. Dla zespołu 
było to dużym wyróżnieniem.

Amatorzy - górnicy zostali 
przyjęci serdecznie przez go­
spodarzy uroczystości. Wrę­
czono im kwiaty, zaproszono 
na przyjęcie, na każdym kro­
ku podkreślano ich przywią­
zanie do pięknych tradycji 
górniczych, (kdw)

TV iełatwy był mijający już 
•L i rok. Wiosenna susza, a 

później przedłużający się okres 
deszczy nie wróżyły dobrych 
urodzajów. Spóźnione żniwa 
spowodowały, że prace jesień 
ne musiały być wykonane w 
czasie o wieię krótszym, niż 
w latach ubiegłych. Wykopki 
i siewy jesienne stały się pró­
bą sił i organizacyjnych zdol­
ności rolników.

Wyniki przeszły oczekiwa­
nia. Wydajność zbóż poważnie 
wzrosła. Tak wysokich zbio­
rów buraka cukrowego 270 
kw. z ha jeszcze w powiecie 
ostrowskim nie osiągnięto. Na 
plonach ziemniaka poważnie 
zaważyła wiosenna susza, mi­
mo to dał przeciętnie 151 q z 
ha. Trzeba jednak powiedzieć, 
że sukcesy te, to owoc nie tyl­
ko pracy mięśni, decydowało 
o nich wiele czynników. Prze­
de ' wszystkim przygotowania 
do akcji zapięte oyły „na ostat 
ni guzik”. Służba rolna ty­
godniami „siedziała” w tere­
nie. Gminne spółdzielnie dy­
sponowały pełnym asortymen 
tom nawozów sztucznych, du­
żą ilością maszyn i narzędzi 
• flniczych, środkami chemicz 
nymi i nasionami kwalifikacyj 
nymi.

Nic od rzeczy będzie wspom 
nieć, że służba rolna wreszcie 
zdołała przekonać rolników o 
konieczności i celowości eko­
nomicznego układania struktu­
ry zasiewów. Jesienią obsia­
no zbożem 900 ha mniej, niż 
w zeszłym roku na rzecz 
upraw roślin pastewnych, 
przemysłowych i motylko­
wych. Da to niewątpliwie lep­
sze zbiory w przyszłym roku 
i poprawi niekorzystny bilans 
paszowy.

Również i dla państwowych 
gospodarstw rolnych rok ten 
był korzystny. Podniosły ono 
plony buraka cukrowego o 70 
kw., a ziemniaków o 40 kw. 
z hektara.

Rok 1960 został dla rolnic­
twa powiatu ostrowskiego za-
mknięty z wynikiem 
nim. Należy sądzić, żę 
przyszłorocznej pracy 
jeszcze lepsze, (rj)

dodat 
wyniki 

będą

ŚremsLie spostrzeżenia

O ada Narodowa — gospodarzem terenu. Tak'm mia- 
nem określa się często władze terenowe. A gospo­

darz — wiadomo — jeśli dobry, ma „głowę na karku” 
i wykazuje inicjatywę, to i jego gospodarstwo wzbudza 
podziw sąsiadów. To samo dotyczy rady narodowej, od 
niej bowiem zależą w dużej mierze warunki życia mięsa 
kańca miasta czy gromady. Czy wszystkie rady naro­
dowe stają na wysokości zadania. To zależy. Przede wszyst 
ISm od tego czy reagują na aktywność i wrażliwość 
społeczną danego środowiska.

T) oz ważmy to na przykła- 
dzie Śremu-miasta, które 

w mijającym 4-leciu nie miało 
żadnych ponętnych perspek­
tyw w postaci rozwoju prze­
mysłu. Podstawowe bogactwo 
okolicy to rolnictwo. Śrem nie 
od dziś spełnia rolę usługową 
w stosunku do otaczających go 
wiosek. Szczególnie dotyczy to 
handlu.

W sklepach oprócz miesz­
kańców Śremu zaopatrują się 
rolnicy nie tylko w tekstylia, 
odzież, obuwie czy narzędzia 
gospodarskie. Coraz częściej 
zdarza się, że wykupują mię­
so, wędliny i pieczywo, zwłasz 
cza na przednówku i w czasie 
żniw’. Stąd też władze miej­
skie znalazły’ się w nie lada 
kłopocie, gdy zaczęto sarkać 
na braki w zaopatrzeniu.

Okazało się bowiem, że sto*

lica typowo rolniczego rejonu 
cierpi na niedostatki produk- 
lów spożywczych pochodzenia 
właśnie wiejskiego. Po mięso 
trzeba było jeździć aż do Po­
znania, a tymczasem w Śre­
mie ograniczano spędy żywca. 
Co miała tu do gadania wła­
dza terenowa, gdy centralne 
rozdzielniki nie przewidywały 
większych przydziałów.

Władze miejskie nie dały za 
wygraną. Zaczęły się targi o 
zwiększone dostawy artyku­
łów spożywczych do sklepów.

Tarapaty z łaźnią
"D ada narodowa ma być go- 

spodarzem swego terenu.
W praktyce nie zawsze tak 
bywa. Np. w Śremie ojcowie 
miasta chcieli zrealizować po­
żyteczną inicjatywę urządzę* !

nia łaźni publicznej. Sposobem 
gospodarczym naturalnie. Ta­
nim kosztem rozbudowałoby 
się łazienki pracownicze przy 
gazowni oczywiście z osobnym 
wejściem. Jednakże nie po­
zwolił na to Wydział Gospo­
darki Komunalnej i Mieszka­
niowej Prezydium WRN, za­
słaniając się jakimś planem 
inwestycyjnym, choć skądinąd 
wiadomo, że do 1965 r. nic 
takiego w gazowni się nie prze 
widuje.

Pomyślałby ktoś na podsta­
wce tych przykładów, że przed 
stawicielom śremskich władz 
miejskich opadły ręce, że znie­
chęceni stracili zapał do pra­
cy.

A jednak można
"Ryłby to wniosek pochop- 

ny. Mimo biurokratycz­
nych utrudnień, starały się one 
spełnić jak najlepiej swoję zada 
nie. Na konto sukcesów należy 
zaliczyć obudzenie z drzemki 
Spółdzielni Mieszkaniowej, do 
której zapisały się wszystkie 
śremskie zakłady pracy. E- 
fekt — dwa bloki na wykoń*
czeniu. a jeden o 56 izbach

To i owo 
z Ostrowa

W powiecie ostrowskim 
duje się zorganizowanie

przewi- 
w naj-

bliższych latach 24 agronomó- 
wek. 10 z nich otrzyma pomiesz-
czenia nowych budynkach.

Stacja Ochrony Roślin w Ostro­
wie w okresie tegorocznej „akcji 
stonkowej” opyliła azotoxem 650 
lia i opryskała tym samym prepa­
ratem 1350 ha ziemniaków.

Jeśli którekolwiek z miast wiel­
kopolskich można nazwać „mia­
stem uczących się”, to chyba tyl­
ko Ostrów. z 42 tys. mieszkańców 
J— niemal 12 tys. uczęszcza do 
szkół, (rj)

]YTawet najzdrowszy człowiek nie uniknie 
-Li swym życiu okresu starości, nie wymiga g: 

od skutków, jakie ona za sobą pociąga. Wprawdzie 
medycyna znalazła już ponoć lekarstwo dla Zacho, 
wania rzeźkości i sił fizycznych, ale zapewne dużo 
wody upłynie w Warcie, zanim te środki staną 
powszechnie dostępne. Zresztą ostatnie doświadczę 
nia wskazują, że jedna kuracja „odmładzając 
wystarcza zaledwie na... 9 miesięcy.

Aktualnie zabezpiecza się 
okrtes starości i niezdolności

żywczych i gotówki dla 
bie. sie.

do pracy zaopatrzeniem
emerytalnym. Tak jest w mie­
ście — w przemyśle, handlu, 
rzemiośle, administracji. Ina­
czej na wsi, w rolnictwie. W go­
spodarstwach indywidualnych 
nie ma dotychczas jakiegoś sy 
stemu ubezpieczeń społecz­
nych. Właściciel gospodarstwa 
zapewnia sobie dożywocie tzw. 
„chlebówką” czyli oddając war 
sztat następcy wyznacza okre­
ślone ilości produktów spo-

Jak te zobowiązania Są 
tern wykonywane, lepiej Po-wjn.uujwauc, wpjej 
wspominać. Wystarczy pr? , 
rżeć rejestr spraw sądowS 
Staruszkowie-spadkodawc/ s. 
najczęściej poniewierani, a $ 
najlepszym . wypadku ie^0 
tolerowani. Zycie staje sie 
nich udręką...

U

5,

Załoga leszczyńskich Za­
kładów Młynarskich dała zno­
wu o sobie znać. Od 21 listo­
pada 1963 roku pracuie już 
na poczet zadań 1961 roku. W 
dniu tym bowiem zameldowa­
ła o zrealizowaniu swojego 
planu 5-letniego.

W porównaniu do pierwsze­
go roku planu 5-letniego, do 
chwili obecnej wzrosła tu pro­
dukcja o 35 proc, przy równo­
czesnym obniżeniu stanu za­
trudnienia o 10 proc.

Wzrost produkcji i przekro­
czenie planu, szczególnie w 
bieżącym roku, osiągnięto dzię 
ki należytej organizacji pracy 
i transportu wewnętrznego, a 
przede wszvstkim dzięki zasto 
sowaniu z dniem 1 stycznia br. 
usprawnienia dwóch nadmły- 
narzy: Jana Ruoocińskiego i 
Feliksa Tomowiaka.

Efekty tego usprawnienia, 
które przyniesie Państwu rocz-

Nowa fabryka

nie około 2235 tys. zł oszczęd­
ności, są już widoczne. Dobo­
wy przemiał pszenicy wzrósł 
o 100 ton. Obniżenie zaś strat 
przemiałowych dało oszczęd­
ność 333,9 ton.

W najbliższych latach kosz­
tem około 15 min. zł Zakłady 
ulegną rozbudowie. Przebudo­
wana czyszczarnia •wyposażo­
na zostanie w nowoczesne ma­
szyny, pobuduje się nowe ma­
gazyny zbożowe z automatycz­
nym urządzeniem do pakowa­
nia i załadunku.

Dyrekcja Zakładów wraz z 
aktywem partyjno - związko­
wym przyczyniła się również 
do poprawy warunków byto­
wych załogi. Jako pierwsza w 
Lesznie przeznaczyła z począt­
kiem 1959 roku 700 tys. zł na 
wkład do Spółdzielni Mieszka­
niowej. Dzisiaj młynarze mie­
szkają w 20-rodzinnym nowym 
bloku, a w przyszłym roku o- 
trzymają drugi blok miesz­
kalny.

MARCIN RYDLEWICZ

oddany do użytku 15 grudnia. 
Są realne możliwości pobu­
dowania 5 następnych bloków 
spółdzielczych do 1965 r.

Takich, działaczy można zna 
leźć w Śremie wielu. Leży im 
na sercu dobro miasta. Choć­
by Marian Zieliński, powszech 
nie znany i łubiany muzyk, 
dyrygent młodzieżowej orkie­
stry, liczącej około 30 osób. 
Robi wszystko co może, żeby 
znów Śrem liczył się w ama­
torskim ruchu muzycznym, 
gdyż to miasto ma stare i chlub

Wychodzący w Moskwie ogól 
noradziecki dziennik rolniczy 
pt. „Sielskaja Żiźń” (Życie 
Wiejskie) poświęcił całą kołum 
nę dużego formatu uprawie ku­
kurydzy w Polsce. Duża część 
tej strony dotyczy woj. poznań 
skiego. Bo. zarówno artykuł na 
szego ministra rolnictwa — Mie 
czysława Jagielskiego jak i 
wspomnienia kierownika Zjed­
noczenia PGR — inż. Teofila 
Kowalskiego opierają się na do 
świadczeniach rolnictwa wiel­
kopolskiego.

Wspominając 
kukurydzianych

o dożynkach

znańskim i związanej
woj po- 

nimi

no tradycje, zespoły 
jeździły przed wojną 
cę: na Węgry do 
Jeśli do tego dodać

śremskie 
za grani- 
Holandii. 
orkiestrę

wystawie osiągnięć produkcyj­
nych „Sielskaja 2iźń” informu­
je swoich czytelników, że mi­
strzowie urodzaju otrzymali 
wysokie nagrody pieniężne i 
przytacza nazwiska kierowni­
ków 26 gospodarstw państwo-

O roblem ten nurtu> naK. 
Ł wieś od wuelu lat. bzuica sp 

też ou dawna sposobow jego 
uregulowania, zarówno w od­
niesieniu do gospodarstw 
u.spółdzielczonych jak i pry, 
watnych. Nasi spółdzielcy Qo^ 
konali — wydaje się — p-er. 
wszych kroków w tej dziadzi, 
nie. Stworzyli sobie sami na­
miastkę ubezpieczenia na sta­
rość i na wypadek inwalidz­
twa. Problem jest otwarty w 
stosunku do reszty rolników. 
W ostatnich aopiero tygod­
niach władze państwowe, zna­
jące położenie ludzi korzysta- 
jących z owej „chiebówki”, 
udostępniły rolnikom pswne 
formy zabezpieczenia spoko;- 
nej starości.

Formy te wypracował Pań­
stwowy Zakład Ubezpieczeń. 
Wprowadza się mianowicie po 
lisy ubezpieczeniowe na do­
życie lub na wypadek śmierci. 
Rolnik w wieku od 18 do 65 
lat umawia s.ę ina pewną 
sumę z Zakładem, od tejże su 
my opłaca miesięczny składki,

wych, uzyskali zbiory

dziecięcą i jubilata-chór „Mo­
niuszkę ’ to rzeczywiście

kukurydzy w granicach od 700 
do 1,356 kwintali zielonej ma­
sy z hektara.

by w 
okresie 
całości 
formie 
rytury.

umówionym również 
odebrać tę sumę w 

albo też wybierać w 
stałej miesięcznej eme

Srem ma duże szanse.
Taki klimat społecznej ak­

tywność? sprzyja realizacji 
ciekawych pomysłów, umożli­
wia władzom miejskim pracę. 
Co mówią ojcowie miasta o
działalności rady.
niczący 
sekretarz 
świadczyli

Józef
Przewod-

Krzyśko i
Józef Matuszak o-

że
im się świetnie,

pracowałoby 
gdyby nie

sprawy mieszkaniowe, które 
zatruwają nie tylko im życie. 
To jest problem, którego nie 
da sie rozwiązać za jednym 
zamachem.

MARIA KEMPARA

my
samej stronic czyta- 
ankę o doświadczc-

niach z uprawą kukurydzy w 
Spółdzielni Produkcyjnej Pław

i udziela! wskazówek. Przy o- 
kazji spółdzielcy wyrażają ser 
dcczne podziękowanie za do­
brą radę i bezpłatne przysłanie 
nasion kukurydzy. Obecnie też
sprowadzają siewne
Związku Radzieckiego, ale już 
za pieniądze.

Kolumna kończy się zdjęciem 
hożej dziewczyny polskiej, trzy 
mającej dwa dorodne kaczany 
kukurydzy i podpisem: Dobry 
początek! (kj)

Dobrą stroną tego ubezpie­
czenia jest przepis, że w razie 
przedwczesnej śmierci ubez- 
p.eczonego, rodzina może pod 
jąć przewidzianą w polisie su­
mę na opłacenie kosztów po­
grzebu, podatku spadkowego 
itp. — bez potrzeby obciąża­
nia gospodarstwa pożyczkami, 
albo wy przędą wania inwen­
tarza.

A więc pięrwszy krok w tej 
sprawie został zrobiony.

Drugi krok 
— powszechność

za

Dotychczas produkcją kwa­
su mlekowego zajmuje się fa­
bryka we Wrocławiu. W przy­
szłym roku fabryka ta ulegnie 
likwidacji.

W związku z powyższym po­
wstała konieczność uruchomię 
nia nowej wytwórni kwasu 
mlekowego bez większych śród 
ków finansowych. Postanowio­
no zlokalizować ją na terenie 
Leszczyńskich Zakładów Prze 
mysłu Spirytusowego ze wzglę 
du na niewykorzystane po­
mieszczenia. rezerwę wody i 
uzbrojony teren.

W 1959 roku przeprowadzo­
no niezbędną adaptację po­
mieszczeń, natomiast w tym 
roku wbudowano urządzenia 
i wmontowano maszyny. Obec 
nie roboty dobiegają końca. 
1 stycznia fabryka ruszy pełną 
parą. Znajdzie w niej zatrud­
nienie około 90 osób.

Produkcja leszczyńska po­
zwoli na pełne zaopatrzenie 
rynku krajowego. (R)

W KRAJ U : NA ŚW! ECIE

brak soków żołądkowych, cherłeją i czę­
sto naw'et padają. Jeden z weterynarzy
radzieckich N. Poliakow zastosował

Izotapy w hodowli

Przy Zakładzie Biochemii Instytutu Zoo-
techniki w Przygorzałach 
i w Zakładzie Hodowli 
PAN w Grodźcu Śląskim 
cownie izotopowe. Celem

koło Krakowa 
Doświadczalnej 
powstały pra- 

ich są badania

Też pomysł!
W] minioną sobotę na ulicy Świerczewskiego w Pile dzia­

ły się „cuda”. Zebrały się tam tłumy młodszej płci 
żeńskiej. Nie wystarczył chodnik, ulica. Okupowane zostały 
ławki na skwerze. Ale najgorzej było przed oknem wysta­
wowym sklepu MHD. Mało to powiedzieć: najgoręcej. Cie­
kawscy bowiem zasłonili sobą okno.

[I uch na ulicy był zatarasowany. Interweniowała milicja. 
Pracownik MHD też interweniował w obawie, że szyba 

padnie ofiarą tłoku. .

("fo się stało — zapytacie. Nic specjalnego. Dyrekcja pil-
J skiego MHD wpadła na pomysł urządzenia pokazu mód 

w oknie wystawowym. I wpadła. A icpadła dlatego, że liczy­
ła się z powodzeniem, a nie ludźmi. OH i dramat.

A/a przyszłość radzę podobne reuńe urządzać w którejś 
z sal pilskich, albo na... dachu któregoś z wyższych do­

mów. Ten ostatni pomysł będzie chyba, najoryginalniejszy, 
bo i bezpieczniejszy, a dla młodych mieszkanek Piły— 
wzniosły. K. C.

w zakresie wykorzystania izotopów pro­
mieniotwórczych dla potrzeb hodowli 
zwierząt. »

Wstępne doświadczenia wykazały, że 
izotopy pomagają przy badaniach szcze­
gółów ustrojowych zwierząt np. mierze­
nia objętości krwi i mechanizmu wyko­
rzystywania pasz przez żywe organizmy. 
Na tej podstawie ustalono zależność stop­
nia mleczności krów od różnych proce­
sów fizjologicznych. Tego rodzaju bada­
nia i ustalenia są bardzo trudne do prze­
prowadzenia za pomocą dotychczas zna­
nych metod. Toteż należy liczyć, że pra­
cownie izotopowe przyniosą poważne ko­
rzyści praktyce hodowlanej.

kurczęta i węgiel

Chemicy koksowni Lauchhammer (NRD)

zasilanie organizmów takich cieląt natu­
ralnym lub sztucznym sokiem żołądko­
wym. Dawki wynoszą od 20—100 gramów 
na sztukę — zależnie od kondycji i stopnia 
schorzenia. Sok naturalny otrzymuje Polia­
kow z żołądków ubitych świń. Oczyszczone 
i zmielone na masę żołądki podgrzewa 
się w roztworze wodnym do 45 stopni, 
po przecedzeniu dodajc się nieco kwasu 
solnego, spirytusu winnego i chloroformu. 
Zbutclkowany sok można przetrzymywać 
w chłodnym miejscu do G miesięcy. Sztucz­
ny sok żołądkowy uzyskuje się z roz­
tworu kwasu solnego i pepsyny.

Czasopismo „Mołocznaja Fierma” po- 
daje, że Poliakow uzyskał swą metodą 
leczenia bardzo dobre wyniki w kołchozie 
„Druga Pięciolatka” okręgu gorkowskie- 
go. Na skutek braku paszy w 1959 roku 
krowy rodziły tam bardzo wątłe cielęta. 
Po zastosowaniu leku Poliakowa cielęta 
te nabierały szybko zdrowego wyglądu.

stwierdzili, że w węglu brunatnym 
duje się sporo paszy dla zwierząt, 
ściekowe zawierają bowiem duże

znaj- 
Wody ’ 
ilości

Regulowanie płci

Na Wydziale Rolnym Uniwersytetu Mi­
chigan (USA) stwierdzono, żc sperma bu­
haja posiada dwa rodzaje plemników — 
męskie i żeńskie. Pracuje się tam nad ich 
oddzieleniem celem regulowania płci po­
tomstwa sztucznie zapładnianych krów. 
Donosząc o tym. „Deutsche Landwirt- 
schaftliche Pressc” dodajc, że i w Upsali

białka roślinnego oraz witaminy C-12. 
Tc produkty uboczne koksowni dodawane 
do paszy drobiowej wzbogacają ją w wi­
taminy. a tym samym przyspieszają, roz­
wój kurcząt i skracają okres tuczu.

Jeżeli szersze badania potwierdzą do­
świadczenia wstępne, to i w naszym kraju 
będzie można wzbogacać pasze drobiowe 
otrzymywanym z węgla brunatnego biał­
kiem.

Lekarsfwo dla cieląt

Stwierdzono, że cielęta od krów słabo 
karmionych w' okresie ciąży cierpią na

(NRF) prowadzi 
dania.

W ich wyniku, 
grup plemników,

się tego rodzaju ba-

po odwirowaniu dwóch 
krowy zapłodnione gru-

pą męską urodziły byczki, zapłodnione 
zaś spermą nie- odwirowaną przeważnie 
cieliczki. Jeżeli dalsze badania potwier­
dzą pierwsze wyniki, to cechy mleczno-
ściowe będzie można przekazywać 
tomstwu żeńskiemu, cechy opasowe 
tomiast potomstwu męskiemu.

Opracował: K.

po- 
na-

J.
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O rzypuszczać należy, że
* pierwszym zrobiony bę­

dzie w tej dziedzinie drugi 
krok. Zmierzać zapewne bę­
dziemy do upowszechnienia 
ubezpieczeń emerytalnych, do
nadania im charakteru spo- 
lecznego, do zabezpieczenia 
ludziom wsi nie tylko starości 
lecz także przyzwoitego byto­
wania na wypadek inwalidz­
twa, powstałego skutkiem me 
szczęśliwego wypadku czy cM 
roby zawodowej.

W sąsiedniej C«chosł«- 
wacji rozwiązano ten Pr*' 
bl.em z detalami i chyba 
ostatecznie. Wprowadź^8 
bowiem powszechne ubcz‘ 
pieczenie wszystkich lu^ 
pracujących na wsi. »az ' 
pełnoletni rolnik 
składkę roczną, sw»j4 cZ$ 
kę dopłaca spółdzielń 
PGR czy inny pracodawca. 
W pozostałej gospodarce 
dywidualn-ej ojciec plac* 
siebie i za syna — o ’ 
ten razem z nim 
Powszechność pozwala z 
stosować niską składkę- 
ten sposób powstaje «c 
tralizowany fundusz e®. .• 
talny, obejmujący w,z „ 
wypadki «iczdolnósci 
pracy łącznic z okr"^ 
starczym.

Podobną formę można 
ba wprowadzić również w 
szym kraju. Szkoda *7 f 
zdaniem —- czasu i 
na szukanie własnych * • ’ 
silenie się na oryginalnos 
każdą cenę, skoro w 
jaźnionym kraju system 
pieczeniowy zdał już 
wie egzamin praktyczny- . 
dzę. że obecne 
ubezpieczenie jest torowa 
drogi do powszechnego 
mu ubezpieczeń spoiec 
w naszym rolnictwie. 
wiejska czeka na to z 
cierpliwością. _

KAZIMIERZ JAZWI®C

1 
j 

(



1960 — I GŁOS wielkopols^
Strona $

Pracownicy poszukiwani

. kowali kwalifikowanych, przyuczonych 
^Jednie na przyuczenie — powyżej lat 13 
wynagrodzeniem wg stawek obowiązujących 

Z. josoreie Przemysłu Ciężkiego przyjmą za- 
\ Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegieł- 
"|.j( w Poznaniu. Zgłoszenia osobiste przvjmuje 
‘•aj Ewidencji Osobowej, przy ulicy‘Dzier- 

Jyńskiego 223'229, pokój 101.,__________ K8307
)Iaszj'riistki posiadające własne maszyny do 
piania- na czas ograniczony, zatrudnimy za-

Warunki pracy i wynagrodzenia oraz od- 
platności za używanie własnej maszyny 
Jawienia na miejscu. Miastoprojekt, Poznań, 
^rchlewskiego 128. Zgłoszenia osobiste od 
ćodz- 8—14, w sekcji personalnej pokój 503.

K8830

SPÓŁDZIELNIA PRACY „WETLEK” 
W7 KOŹMINIE WLKP., Rynek nr 20 

OGŁASZA KONKURS 
na stanowisko

K1ER0WNIKATECHNIGZHEG0

UWAGA - Mieszkańcy Jeżyc!
Przetargi Komunikaty

do

Wymagane: wyższe wykształcenie z zakresu 
chemii plus praktyka od 2 lat.

Warunki płacy: wynagrodzenie do 2.800,-- zł 
plus premia operatywna i eksportowa.

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU OPAŁEM W POZNANIU 

zawiadamia
że zlikwidowane Dzielnicowe Biuro Opa­
łowe przy ulicy Polnej 10 będzie w naj­

Poznańska Fabryka Wyrobów Emaliowanych, 
Poznań, ulica Wrzesińska 2, ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie i dostawy w ro­
ku 1961 następujących półfabrykatów:
42.500

40.700

z życiorysem należy składać
1960 pod adresem

szt.

szt

wirników z tworzywa sztucznego 
z materiału wykonawcy;
kół pasowych małych z tworzywa

bliższym czasie uruchomione w 
lokalach:

1. przy ulicy Dąbrowskiego

dwóch
39.000

40.000

2.
Podział

szt.

szt.

przy ulicy Dąbrowskiego nr
58, 
18.

ulic przynależnych do tych DBO

sz tucznego 
końcówek 
sztucznego 
uchwytów 
czarny, z

Rektora ochrony p-poż. posiadającego ofi- 
ce^ki stopień strażacki i ukończoną szkołę 
średnią; kierownika ochrony p.-poż. w Tartaku 
Gądki- pow. Śrem, posiadającego ukończoną 
zawodową podoficerską szkołę pożarniczą oraz 
ca najmniej 7 kl. szkoły podstawowej — 
zaangażuje z dniem 1 stycznia 1961 r. Rejon 
przemysłu Leśnego w Poznaniu, ul. Ratajcza­
ka 19- Warunki pracy i płacy do omówienia 
;v Dz. Kadr Rejonu Przemysłu Leśnego, Poz- 
nań; ul. ’ Ratajczaka 19. Zgłoszenia pisemne 
kierować do Działu Kadr PRL, pokój 44.

K8841
Technika budowlanego i majstra posiadają- 
tego praktykę w wykonawstwie do pracy na 
budowę w Poznaniu przyjmie: Zgłoszenia'kie- 
rOwać: Beton-Stal, Poznań, ulica Garbary, te- 
lefon 14-13,_________ 17706g
Referentów eksploatacyjnych — pożądane śre­
dnie wykształcenie, kierowców, monterów sa­
mochodowych i palacza kwalifikowanego do 
c, o. przyjmie Woj. Przedsiębiorstwo Państwo­
wej Komunikacji Samochodowej, Oddział II.
« Poznaniu, ulica Traugutta 1/9. K8851
Iniynierów-konstruktorów, technika, ślusarza 
przyjmie natychmiast Przemysłowy Instytut 
Maszyn Rolniczych w Poznaniu, ulica Staro­
lęcka 31. K8882
Stolarza meblowego kwalifikowanego, z długo­
letnią praktyką, na stanowisko majstra do 
zakładu stolarskiego w pobliżu Poznania — 
oraz robotnika magazynowego w Poznaniu — 
zatrudni Spółdzielnia. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla K8885.

starszego księgowego do księgowości materia­
łowej oraz mechanika zakładowego ze znajo­
mością prac elektrotechnicznych i maszyno­
wych zatrudni zaraz poważne Przedsiębiorstwo 
Spółdzielcze w Poznaniu. Oferty z życiorysem 
składać do Biura Ogłoszeń, Poznań, ulica 
Świerczewskiego 3 dla K8891.

Inżyniera lub technika elektryka przyjmie od 
1,1. 1961 r. Szamotulska Fabryka Mebli, Sza­
motuły, ulica Dworcowa 23. Warunki płacy 
według stawek obowiązujących w układzie 
zbiorowym. K8893
Robotników do działu produkcji (kobiety i męż­
czyzn) oraz dozorcę przyjmą Poznańskie Za­
kłady Graficzne, Poznań, ulica Inżynierska 10.
IV piętro. K8894
Referentkę z umiejętnościami pisania na ma­
szynie poszukujemy zaraz. Wymagane średnie 
wykształcenie. Podanie wraz z życiorysem i od­
pisem świadectw przesłać do Dyrekcji PHD 
„Jubiler”, w Poznaniu, Plac Wolności 3.

K8895
Zaopatrzeniowca - kosztowca branży v7łó- 
kienniczej zatrudni od 1 stycznia 1961 roku. 
Spółdzielnia Pracy w Poznaniu, Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K8900.

Dnia 20 grudnia 1960 r. zasnęła w Bogu, 
opatrzona Sakramentami św., po krótkicli cier­
pieniach, nasza najukochańsza siostra, szwa- 
gierka i podopieczna, śp.

E’ * Maria Cygon
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 bm., o go­

dzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W ciężkim smutku pogrążona 

RODZINA I SNIATAŁOWIE
Poznań, Gniezno. 17874g

. . Dnia 21 grudnia 1960 r. zmarł po długich 
4 ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen- 
tanri św., mój najdroższy mąż, nasz kochany 

"Ojciąę, brat, dziadziuś i wujek, przeżywszy 
Lat |2, śp.

f Franciszek Kunz
•Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 bm., o go- 
5zinie 10,50 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

w ciężkim smutku
ŻONA, DZIECI 

Olsztyn, Chicago.

pogrążane
RODZINA

17865g

Dnia 20 grudnia 1960 r. zmarł po krótkich 
erpieniach, opatrzony Sakramentami św., w 86 
0-u życia, mój kochany mąż, nasz ojciec, teść 

1 dziadek, śp.

Henryk Ochocki
Pogrzeb odbędzie się. dnia 24 
godz. 11,30 z kaplicy cmentarnej 
h bolesnej stracie zawiadamiają

grudnia br., 
na Jeżycach.

Poznań, Chodzież,
RODZINA

konkursu 
dnia

Podania w 
do dnia .30 
spółdzielni.

O wyniku 
wiadomieni

grudnia

Oferty

dzenićm (pokój siu 
poszukuje się do : 
I racujących. Oferty

kandydaci zostaną po­
la stycznia 1961 roku. 

K8942

znajduje się w oknach wystawowych w po-
wyższych lokalach.

K8992
ISTW

90.000

20.000

szt.

szt.

Wykonanie 
fabrykatów 
od stycznia 
półpanewek 
z materiału

z materiału wykonawcy; 
do węża z tworzywa 
z materiału wykonawcy; 
z tworzywa silon, kolor 
materiału wykonawcy;

i dostawa w. w. pół- 
sukcesywna w 1961 r., 
do grudnia.
z tworzywa sztucznego 
wykonawcy;

PRZEDSIĘBIORSTWO UPOWSZECHNIENIA
PRASY I KSIĄŻKI „RUCH” W7 POZNANIU 

ulica Zwierzyniecka nr 9

podaje do wiadomości

W ii la nowa. 17.000 szt

nowe nr połączeń telefonicznych:
Centrala 444-45, 444-46, 444-47, 

połączenia bezpośrednie:
Dyrektor
Z-ca Dyr. do Spraw Kolportażu 
Z-ca Dyr. do SpraW Handlowych 
Z-ca Dyr. do Spraw Inwest.-Admin.
Główny Księgowy

428-74 
428-15 
454-83
449-05 
443-21
K8878

ka, Jeżyce, idealna połowa 
20- 000 zł, willa dwumieszka 
niowa, wolne mieszkanie,

cl, Luboń przy Pozna- 
140.000 zł, dom cztero-

dom trzyizbowy, wolni 
szkanie, ogród, Antoni-

nok 125.000 zł. 
izbowy, 5 mórg

ciom trzy-

skiego 16. 17701?
Spiesznie sprzedam 7 ha go­

19.000

18.000

m ieszkanie

Sprzedam
dla K8927.ł awica - Wola. Be­

skidzka 39.

uznali,

17605?

Mu

zony, Dębiec, 
narożnik Opoi-

downietwo na podobne w
Poznaniu. Oferty Biuro O-

gabinet Chippen-

y, pow. 
■nki mu- 
dobrym,

I- ranci-

od
Ofertv Biuro

17604g
e samo- 
bagażów-

17763g

Sk.

. Ilelbana' .

morgową.

Ofert v

17S40g

U 39.

rcnionci
Dnia 18 grudnia 1960 r. zmarła nasza nieodża­

łowanej pamięci koleżanka, śp.

bicliznv. Oferty

Serdeczne wyrazy współczucia 
RODZICOM ZMARŁEJ 

składają 
LEKARZE STOMATOI.ODZY

WOJ. PRZYCHODNI SPECJALISTYCZNEJ 
17352g

1'9 bm. — zgubi-

Sprzedam dom murowany — 
4 izby, ogród pół ha, budy­
nek gospodarczy. V\ :eś Pak- 
szynek koło Wrześni Wia­
domość: Józef Juchacz. War 
szawa-Włochv, Rybnicka 11. 
_____________ 17764g

i 51. godz 
19—20.

Kupno

Oferty

17109g.
samochód oso 

awa". Oferty z po

dr Halina Maciejewska
lekarz dentysta

rączek z tworzywa sztucznego z ma­
teriału wykonawcy;
wałków7 rdzeniowych górnych z ma
teriału wykonawcy oraz

szt. wałków rdzeniowych dolnych z ma­
teriału wykonawcy;

szt. śrubunków do pralnic z materiału
wykonawcy.
Dostawy w- w. półfabrykatu sukce­
sywnie do 31. IV. 1961 r.

Ponadto oferujemy od 15. IV. 1961 r. wykona­
nie i dostawy sukcesywnie do 31. XII. 1961 r. 
następujących detali z materiału wykonawcy: 
22.000 szt. wałków do śrubunku;
22.000 szt. podkładek z brązu (BA.94.B).
Jednocześnie oferujemy wykonanie usługi w za­
kresie szlifowania wałków gumowych w ilości: 
24.000 szt. wałków gumowych górnych oraz 
21.000 szt. wałków gumowych dolnych (.mate- 

teriał powierzony).
Termin dostawy sukcesywnie do 
30. IV. 1961 r.

Z dokumentacją technologiczną i konstrukcyj­
ną oraz jakością i terminami dostaw w posz­
czególnych miesiącach zapoznać się można 
w Dziale Zaopatrzenia PFWE, w godzinach 
od 8—14. Oferty można składać na dowolnie 
wybrane pozycje przetargu. Oferty w zalako­
wanych kopertach z napisami: „Przetarg” na­
leży składać w sekretariacie przedsiębiorstwa 
do dnia 2. I. 1961 r. włącznie. W przetargu 
mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,' 
spółdzielcze oraz prywatne. Komisyjne otwar­
cie ofert nastąpi w dniu 3. I. 1961 r., o go­
dzinie 10, w siedzibie przedsiębiorstwa, przy 
ul. Wrzesińskicj 2. Dyrekcja PPWE zastrzega 
sobie prawo wyboru oferty jak również od­
stąpienie od przetargu tak w części jak i w ca-
łości bez podania przyczyn. K8994
Akademia Medyczna ogłasza po raz trzeci za­
proszenie do składania ofert na następujące 
roboty, w Państwowym Szpitalu Klinicznym
nr 2, 

a)

b)

ulica Przybyszewskiego 49:
Instalacja wentylacyjna w salach opera­
cyjnych Kliniki laryngologicznej;
instalacja elektryczna siły 
w laboratorium apteki.

światła

Roboty mają być wykonane i rozliczone d<9 
dnia 25 stycznia 1961 r. z materiałów wyko­
nawcy. Oferty składać mogą przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne w Dziale 
Inwestycji A. M., ulica Fredry 10, I piętro, 
pokój 4, gdzie w godzinach od 9—14 jest udo­
stępniona do wglądu dokumentacja i udziela 
się informacji. Termin składania ofert 10 dni
od dnia ogłoszenia.

Komunikat
K8953

Dnia 20 grudnia 1960 r. zmarł w Bogu, 
opatrzony Sakramentami św., po długich cier­
pieniach, mój najdroższy mąż, nasz kochany 
ojciec, teść i dziadek, śp.

Wincenty Golik
Pogrzeb odbędzie się w piątek. 23 bm., o go­

dzinie 12,10 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążone “

ŻONA, DZIECI I RODZINA

Dnia 20 grudnia 1960 r. zmarł, przeżywszy 
lat 82. opatrzony Sakramentami św., nasz uko­
chany ojciec, śp.

Walenty Weber
długoletni mistrz stolarski i mąż
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 

dżinie 11,10 z kaplicy cmentarnej na
W smutku pogrążeni

zaufania.
bm., o go- 
Junikowie.

CÓRKA, SYN, SYNOWA, SIOSTRY I RODZINA 
Poznań, Dolina 4, Opalenica.

Dnia 21 grudnia 1960 r. zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., nasz najdroższy, 
troskliwy ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 68, śp.

Franciszek Kupczyk
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 24 bm., o go­

dzinie 11 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
Msza św. żałobna zostanie odprawiona w so­

botę 24 bm., o godzinie 8 w kościele Ks. Ks. 
Pallotynów, przy ul. Przybyszewskiego 30.

17863g
W smutku pogrążone
DZIECI Z RODZINĄ

Rada Wydziału Leśnego Wyższej Szkoły Rol­
niczej w Poznaniu, podaje do wiadomości, że 
w dniu 31 grudnia 1960 r., w sobotę, o go­
dzinie 9, w Sali nr 3 Coli. Cieszkowskich — 
Nowy Gmach, I piętro, ulica Wojska Polskie­
go 71c (Sołacz), odbędzie się publiczna dysku* 

■ sja nad rozprawą doktorską zastępcy prof. mgr. 
। Edwarda Kamińskiego, pt.: „Badania nad sty- 
imulowaniem wycieku żywicy za pomocą past”. 
Promotor: doc. dr Kamil Rogaliński, WSR Po­
znań. Recenzenci: prof. dr Tadeusz Molenda, 
WSR Poznań i prof. dr Wiesław Grochowski, 
SGGW Warszawa. Z pracą i opiniami recen­
zentów można zapoznać się w Bibliotece Głów­
nej Wyższej • Szkoły Rolniczej w Poznaniu, 
ulica Wojska Polskiego 71f. Wstęp na roz-
prawę wolny. K8948

Dnia 18 grudnia 1960 r. zmarła pracowniczka Wojewódzkiej Przychodni 
Specjalistycznej

lekarz dentysta

Eleganckie suknie ślubne, 
wieczorowe, welony, nakry­
cia do chrztu, ubrania mę- 
slHe. Wypożyczalnia Dłu­
ga 9 16196?
W* pożycza In i a laaicz

Halina Maciejewska
Wyrazy głębokiego współczucia Rodzicom 

składają 

DYREKCJA WOJEWÓDZKIEJ PRZYCHODNI SPECJALISTYCZNEJ 
RADA ZAKŁADOWA oraz PRACOWNICY

K3
K9000

(zerowych, nakryć d< 
chrztu. Chełmońskiego 10.

17236:

Matrymonialne
Kewaler lat 36. rolnik, przy­
stojny, ukończoną szkolą 
rolniczą posiadający więk­
szą gotówkę pozna pannę 
z własnym gospodarki wen. 
Oferty z fotografią Binró

Dnia 18 grudnia 1960 r. zmarła, przeżywszy 
lat 29

Halina Maciejewska 
lekarz stomatolog Przychodni Obwodowej 

Stare Miasto.
Pozostanie na zawsze w pamięci jako sumien­

ny lekarz i pracownik służby zdrowia.

RADA ZAKŁADOWA ZZPSZ P. O. P. PZPR
KIEROWNICTWO PRZYCH. OBW. ST. MIASTO

17795g

Wszystkim, w szczególności Duchowieństwu 
Radzie Zakładowej i Dyrekcji Wojewódzkiej 
PZU — Poznań, Koleżankom i Kolegom Współ­
pracownikom, Członkom Chóru, Siostrze Kie­
rowniczce i Dzieciom z przedszkola. Krewnym 
i Przyjaciołom oraz Znajomym, którzy oddali 
ostatnią przysługę mojemu ukochanemu mę­
żowi i nieodżałowanemu tatusiowi, śp.

Michałowi Zawadzie
za słowa pożegnania, liczne wieńce, kwiat* 
i wyrazy współczucia składa

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

596g
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nółroczny i roczny. Do ceny krajowej dolicza się 40 proc. API - Agencja Publieystyczno - informacyjna: CAF - Centralna Agenda Fotograficzna; PAP - 

na n r , 7- Zachodnia Agencja Prasowa. Druk: Zakłady Graficzne Im M. Kasprzaka. Poznań, ulica Zwierzyniecka 3 - telefon 444-59 l_<Polska Agenda tarasowa
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Sygnał dla szkolnictwa
muzycznego

ak dyskusja, to dysku­
sja: wszechstronna,
skuteczna zakoń-

1 czona. 
ł Niedawno w „Głosie Wiel 
] kopolskim” ukazał się fe- 
1 lieton Mieczysława Skąp- 
\ skiego pt. „Droga do nikąd”, 
( w którym autor krytykuje 
< część artystyczną akademii 
s z okazji „Międzynarodowe- 
j go Dnia Karty Nauczycie- 
] la”. W parę dni później „Ga 
i zeta Poznańska” zamieściła 
) artykuł Wiesława Kisera, 
/ polemizujący ze Skąpskim. 
II nagle zaroiło się, zahucza­

ło...
Jednak wszyscy — włącz 

nie z Kiserem — przyzna­
ją Skąpskiemu rację, że bi- 

j je. się o słuszną sprawę, tyl- 
< kó zhyt odicażnie wkracza 
j na drogi dyskusyjne co do 
( poziomu wykonawców „skła 
( danfci” programowej, oce- 
< niając ich niefachowo, a na 
I wet krzywdząco. To nicpo- 
j rozumienie chyba wymaga 
( sprostowania. Uwagi kry- 
I tyczne Skąpskiego nic a nic 
! nie ujmują ni Kaczmarko- 
( wi (tak jak Kiser twierdzi, 
i że go wręcz niweczą), ni or- 
j kiestrze Liceum Muzyczne- 
j go, ni nikomu innemu. Aku 
’ rat składa się dobrze, że 
| znam Bogusza Kaczmarka 
< — w przeciwieństwie do pa 
i na Skąpskiego, którego o-

czy moje 
świadomie 
Kaczmarek

jeszcze w życiu 
nie widziały, 
jest uczniem

< V klasy Liceum Muzyczne- 
' go — bardzo zdolnym mu- 
( zycznie chłopcem, pilnują- 
icym się instrumentu. Lecz 

ani ja, ani on nie możemy 
, powiedzieć, że byłby w sta- 
} nie pokazać to choćby, co 
* pokazała na Iii Międzyna- 
1 rodowym Konkursie Skrzyp 
i cowym im. II. Wieniawskie 

go 17-letnia skrzypaczka 
Dora Iwanowa, uczennica 
podobnej szkoły do Liceum 
Muzycznego — nawet gdy­
by miał lepszy instrument.

I Czym więc są uwagi Skąp 
skiego? — ktoś zapyta.

Odpowiadam: delikatnym 
sygnałem pod adresem pol­
skiej szkoły skrzypcowej 
tudzież struktury organlza- 

Icyjnej naszego szkolnictwa 
muzycznego.

Drobne wyjaśnienie na­
leży się jeszcze ocenie or­
kiestry Liceum Muzyczne­
go. Rzeczywiście, jej skład 
nie mógł zadowolić masy 
nauczycielskiej z różnych 
typów szkół, wśród której 
nie brak dobrze przygoto­
wanych zawodowo, mają- 

1 cych dodatkowa mniejsze 
czy większe przygotowanie 
artystyczne, a nawet świa­
tłych amatorów sztuki! Jed 
nak gdyby zamiast niej wy­
stąpiła reprezentacyjna or­
kiestra — Międzyszkolna — 
szkół muzycznych z udzia­
łem chóru o podobnym skła 
dzie, a do tego balet skM- 

( dający się z uczniótu Pań- 
{ stwowej Średniej Szkoły

Baletowej — czy nie byłoby 
to już cgś? Coś w rodzaju 
małego zespołu pieśni i tań­
ca, o czym zdaje mi się, 
Skąpski wspomina („a jeśli 
w którejś z hal targowych, 
to z występami w rodzaju 
„Mazowsza”, „Śląska”, czy 
choćby naszej „Wielkopol­
ski”). Wtedy i „dawka” u- 
czuć na temat dzieci nam 
starszym” byłaby znacznie 
większa, może nawet wy­
starczająca!

Do tego potrzeba niewie­
le — minimum dobrej woli 
dyrektorów poszczególnych 
szkół artystycznych, któ­
rych w Poznaniu jest', ra­
zem biorąc, aż 6: Państwo­
wa Muzyczna i Podstawo­
wa Muzyczna; Liceum Mu­
zyczne i Średnia Muzyczna; 
Średnia Baletowa i Liceum 
Plastyczne.

Tymczasem dyrektorzy 
tych szkół wzajemnie zapra 
szają się na uroczystości ju 
bileuszowe, wygłaszają ko­
leżeńskie mowy pochwalne 
w czasie spotkań towarzy­
skich, ale na codzień wolą, 
żyć w myśl zasady: jak zro­
bię, tak zrobię, ale ja sam... 
Może przyczyną tego jestt 
zbyt duża ilość szkól arty­
stycznych? Ale to już za­
gadnienie odrębne, wyma­
gające specjalnego omówie­
nia.

Natomiast młodzież ciąg­
nie do siebie bardzo chęt­
nie: pragnie wspólnego ba­
lu karnawałowego, marzy o 
wyjeździć na letni obóz 
szkół artystycznych. Nau­
czyciele też chętnie nawią­
zują kontakty, tylko trzeba 
by jeszcze jakoś skłonić ku 
sobie dyrektorów.

Nie wiem, może jestem 
na drodze do nikąd? Niech 
inni zabiorą glos w tej dys­
kusji. Wierzę w to, że Re­
dakcje poznańskich gazet 
dla rzeczowej dyskusji zaw 
sze gościnnie miejsca uży­
czą.

DIONIZY BOJKOWSKI

Grudzień

22 
czwartek

Imieniny
Zenona, 

Honoraty

Słońce: 
wsch.: 8.02 
zach.: 15.40

Teatrp
OPERA — g. 10 — „Tosca” (kończy 

się ok. g. 22)
ppLSKI — nieczynny
NOWY —• nieczynny
OPERETKA _ g. 19 — „Sylva” — 

(kończy się ok. g. 22)
MARCINEK — g. 11 — „O słonku 

sroce, i krasnoludkach” (kończy 
się, ok. g. 12.30), g. 16 — „Koza- 
lińka” (kończy się ok. g. 17.30)

SATYRY — nieczynny

Przed jubileuszem 
300-lecia

IV WOJEWÓDZTWIE
KALISZ — „Azais”

Kina
APOLLO — g. 10, 12.30. 15.30, 18, 

20.15 — „Rosemarie wśród milio-

prasy polskiej
Kraków, w którym przed 

SCO laty 3 stycznia 1661 roku 
wyszedł spod prasy pierwszy 
numer gazety w Polsce, przy­
gotowuje się do obchodu t(ego 
.•jubileuszu. Tytuł pisma kra­
kowskiego brzmiał: „Merku- 
ryusz Polski Extra Ordyna- 
ryjny, dzieje wszystkiego w 
sobie świata zamykający dla 
Informacyjej Polski”. Był to 
tygodnik, który informował na 
bieżąco o różnych aktualnych 
sprawach. „Merkuryusz” pod 
koniec swego istnienia został 
przeniesiony do Warszawy. 
Pierwszym wydawcą „Merku- 
ryusza” był Jan Aleksander 
Gorczyn. Współpracował z nim 
Włoch Hieronim Pinoccio, se­
kretarz króla Jana Kazimie­
rza.

W styczniu odsłonięta bę­
dzie tablica pamiątkowa, na 
nomu, przy Małym Bynku w 
którym wydany został pier­
wszy numer „Merkuryusza”

nerów” (NRF, 18 1.)
BAŁTYK — g. 11, 16, 19.30 — „Krzy 

żacy” (poi., 12 1.)
CZTERNASTKA — g. 10, 12.30 — 

..Londyńskie zuchy” (ang. 12 1.), 
g. 15. 17.30, 20 — „Potrójne wese­
le” (duński, 14 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 — „Paryski włóczęga” (franc. 

' 16 1.)
GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30 — 

„Zemsta” {poi. 12 1.), g. 18, 
20.15 — „Biedni ale piękni” (wło 
ski 18 1.)

HUTNIK — g. 16.45, 19 — „Dama 
z pieskiem” (radź. 16 1.)

MALTA — g. 16. 18. 20 — „Prawo 
i bezprawie” (ang. 16 1.)

MINIATURKA — g. 15.45, 18, 20.15 
— „Niemowlę na manewrach” — 
(ang. 12 1.)

MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
— „Niewinni czarodzieje” (poi 
16 1.) /

OSIEDLE — g. 16, 18. 20 — „Cichy 
Don” seria n/fradz. 16 1.)

FaNCERNT/4k — g. 17.30, 20 — 
„Czarne błyskawice” (USA 12 1.)

PIAST —/g. 17, 19 — „Dobry wo­
jak Szwejk” (CSRS, 16 1.)

RIALTO — g. 10.30, 13. 15.30, 13.
20.15 — „Polowanie na lokomoty­
wę” (USA, 14 1.)

Świąteczny konkurs 
„Głosik i PZtJ~ 

jednostkowe 
ubezpieczenia 
na życie

Obok grupowych ubezpie­
czeń rodzinnych Państwowy 
Zakład Ubezpieczeń prowadzi 
jednostkowe ubezpieczenia na 
życie. Duże zainteresowanie 
ubezpieczeniami jednostkowy­
mi wykazują w ostatnim cza 
sie rolnicy indywidualni i 
członkowie spółdzielni produk 
cyjnych. Ubezpieczenie, o któ­
rym mowa łączy w sobie dwa 
zasadnicze elementy: jest ono 
formą oszczędzania oraz zapew 
nia pomoc materialną w wy­
padku śmierci osobjr ubezpie 
czonej. Stąd też PZU prowa­
dzi dwa rodzaje tych ubez­
pieczeń a mianowicie: ubez- 
pieczenie dożywotnie na wy­
padek śmierci oraz ubezpie­
czenia mieszane na wypadek 
śmierci i dożycia.

Ubezpieczenie dożywotnie na 
wypadek śmierci polega na 
tym, że suma ubezpieczenia 
płatna jest w razie śmierci 
ubezpieczonego, natomiast w 
przypadku ubezpieczenia mie­
szanego suma ubezpieczenia 
płatna jest po dożyciu przez 
ubezp’eczonego podanego w 
polisie teminu lub w razie 
jego wcześniejszej śmierci.

Osoby korzystające z jednost 
kowych ubezpieczeń na życie 
posiadają prawo do wykupu 
i wycofania złożonych w PZU 
składek.

Nakładem Państwowych Wydaw 
nictw Technicznych ukazały się 
ostatnio ciekawe pozycje:

Technika odbioru telewizyjnego: 
J. Chabłowski, W. Skulimowski. 
A. Wojnar; str. 626, zł 75. Książ­
ka przeznaczona jest dla inżynie­
rów i starszych techników, pracu­
jących przy projektowaniu, pro­
dukcji i badaniu telewizorów oraz 
dla studentów wyższych szkół 
technicznych.

Odlewanie precyzyjne za pomo­
cą modeli wytapianych: II. Allen- 
dorf (tłumaczenie z niemieckie­
go); str. 256, zł 40. Podręcznik — 
stanowiący głównie materiał kom 
pilacyjny, zebrany z literatury 
niemieckiej i żagranicz.nej, prze­
znaczony jest dla mistrzów, tech­
ników i inżynierów.

SCALA — g. 15.30, 18 , 20.30 — „Sie 
dem grzechów głównych” (franc. 
18 1.)

TĘCZA — g. 15.45, 18.30 — „Spo­
kojny człowiek” (USA 16 1.)

WARTA — g. 10. 12, 14, 16, 18 — 
„Francis Muł, który mówi” — 
(franc. 12 1.), g. 20 — „Portier z 
Lazurowego Wybrzeża” (franc. 18 
lat)

WOJSKOWE — nieczynne
WCZASOWICZ — g. 19.15 — „We 

seli współlokatorzy” (radź. 16 1.)
ZNICZ (LUBOŃ) — g. 19 — „De­

zerter” (poi. 14 ].), WIRY — g. 19 
— „Gdy umilkły działa”

FOTOPLASTIKOŃ —. „Capri — 
Neapol”.

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO — Lech: „Kolorowe 
pończochy”, Polonia. „Proces w 
Norymberdze”, KALISZ — Stylo­
we: „Lekcja miłości”, Wolność: 
„Szatan z 7-mej klasy”, LESZNO 
•— Panorama: „Maturzystki”, O- 
STRÓW — Roma: „Ostrożnie Ye­
ti”, Słońce: „Dziewczyna z prowin 
c.ii”, PIŁA — Iskra: „105 procent 
alibi”. Lotnik: „Pół żartefń, pół 
serio”.

”a di o
PROGRAM I

14 — Z melodią i piosenką przez 
świat; 14.50 — „Postęp w gospodar 
siwie domowym”; 15.10 — Z cyklu 
„Amat. zespoły przed mikrofo­
nem”; 15.30 — Poematy symfonicz 
ne; 16.05 — Magazyn Ziem Zach.; 
16.30 — Zagadki muzyczne; 17 — 
Z najpiękniejszych operetek; 17.30 
— Z życia ZSRR; 18.05 — Reportaż 
literacki; 18.25 — Kurs nauki jęz. 
ang.; 19 — Gra Sekstet PR: 19,30 — 
„Książki, które na was czekają”; 
20.26 — Sjyśrt; 20.30 — Tańce pol­
skie; 20.45 '— Audycja dla młodzie 
ży wiejskiej; 21 — Koncert estra­
dowy muzyki rozrywkowej: 22 — 
Odtworzenie fragmentu recitalu 
śpiewaczego G. Souzay; 22,25 — 
Muzyka taneczna.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8 , 12.05, 16, 
18, 21, 23.

PROGRAM II (Poznań)

14.05 — Gra Orkiestra Radia i Te 
lewizji w Tokio; 14.30 — Felieton 
J Kędziory; 14.40 — Jerzy Bizet: II 
Suita „Arlezjanka”; 15.05 — Utwo 
ry fortepianowe; 15.30 — Audycja 
dla dzieci; 16 — Muzyka taneczna 
i rozrywkowa; 16.25— Opowiada-

Projekt budowy 
ośrodka akademickiego
Poznań jest jednym z największych ośrodków 

akademickich w Polsce. Na sześciu wyższych 
uczelniach studiuje około 15 tysięcy studentów. 
Większa część studentów poza najstarszymi roczni­
kami uczęszcza na zajęcia wf. W związku z tymi 
zajęciami, poszczególne uczelnie mają wiele xkło- 
potu.

Nie chodzi tutaj o kadrę 
instruktorską; liczba jej jest 
wystarczająca, a poziom pro­
wadzonych zajęć dostatecznie 
wysoki. Brak jest odpowied­
niej ilości sal i pływalni. Zwła 
szcza sprawa pływalni jest 
najbardziej paląca, gdyż jak

wykazały badania większa 
część studentów pierwszych 
lat studiów nie umie pływać.

Poznańska pływalnia przy 
ulicy Wronieckiej nie może 
wszystkich pomieścić. Nielicz­
ne godziny, które mają uczel­
nie nie pozwalają na normal­

ne przeprowadzenie nauki pły 
wania, a nawet przy duże4 
ilości ćwiczących, istnieję 
niebezpieczeństwo wypadły 
gdyż instruktor w wielu wyJ 
paakach nie jtest w stanie pi], 
nować tak dużej grupy ćwi­
czących. Ilość sal także nie 
jest wystarczająca. Tylko nie­
liczne uczelnie posiadają wła­
sne sale gimnastyczne, i to nie 
w pełni odpowiadające obo­
wiązującym wymogom. Np, 
studenci Uniwersytetu, od lat 
ćwiczą w niskim-, małym ba­
raku, w którym przy każdym 
mocniejszym skoku powstają 
tumany kurzu.

Orugoiigowcy odpoczywają
Krótka, ale niezwykle potrzebna przerwa w rozgrywkach 

lig ośrodkowych koszykówki kobiet i mężczyzn trwać 
będzie do połowy stycznia. Drużyny z powodu chyba zmę­
czenia straciły w wiciu wypadkach szybkość i celność strza 
łów.
Ostatnie spotkania nie były naj­

szczęśliwsze dla zespołów poznań­
skich. Porażki OLmpii i AZS-u w 
Wałbrzychu zepchnęły te drużyny 
na trzecią i czwartą pozycję. Na 
marginesie spotkań w Wałbrzy­
chu, chc/ałbym zwrócić uwagę 
władz POZKosz na różnego ro­
dzaju "pomyłki” przy prowadze­
niu protokółu. Tak w meczach 
z Olimpy jak i z AZS-em pod­
czas meczu okazywało się, że go- 
spodarzom przybywało po celnym 
strzale n’e dwa, lecz aż.... cztery 
punkty.

Poza tym sędziowie, prowadzący 
mecz powinni mieć trochę silniej­
sze nerwy niż arbitrzy prowa­
dzący spotkanie Górnik Wał­
brzych —AZS. Gwizdy i ordynar­
ne wrzaski widowni nie powinny 
robić wrażenia na sędziach, od 
których zależy w dużym stopniu 
przebieg spotkania.

Koszy karki poznańskie walczące 
o mistrzostwo ligi ośrodkowej 
pewnie zajęły pozycje w środku 
tabeli. Nie mają one szans na 
ewentualną walkę w ekstraklasie, 
ale też nie są zagrożone spad­
kiem. Energetyk zajmuje czwar­
tą pozycję a Lech II — piątą.

Dla podtrzymania formy zespo­
ły drugoligowe rozegrają kilka 
spotkań towarzyskich. (Stab)

II LIGA MĘŻCZYZN 

Lech II — Polonia J. Góra 87:67
Slęza — AZS Wrocław 49:45
Polonia Leszno — Gwardia 58:81
Lechia — Górnik 45:60
Olimpia — Śląsk II 82:66
AZS Poznań — Ostrovia 76:59
1. Gwardia Wrocław
2. Górnik Wałbrzych
3. Olimpia Poznań
4. AZS Poznań
5. Lech II Poznań
6. Slęza Wrocław
7. Śląsk II Wrocław
8. Lechia Z. Góra
9. AZS Wrocław'

14. Polonia J. Góra
11. Polonia Leszno
J2. Ostrovia

24:2 922:733
24:2 909:811
24:2 866:6'6
23:3 896:734
22:4 874:823
18:8 729:836
18:8 777:825
17:9 727:854 
16:10 766:777 
16:10 787:838
16:10 731:903 
15:11 754:883

II LIGA KOBIET

Energetyk — Krzysztof 43:42
AZS Wrocław — Unia 59:21
Slęza — Odra 55:15
Lustrzanka — Lech II 76:18

Tabela po ostatniej kolejce spot 
kań i po unieważnieniu wszystkich 
meczy zespołu Sokola z Piły, któ­
ry wycofał się z rozgrywek:

1. Slęza Wrocław
2. AZS Wrocław

20:0
19:1

552:299
581:373

nie K. Kummera pt. „Ojczyzna”; 
16.45 — Pieśni kompozytorów ros. 
i radź.; 17.20 — Chór Rozgłośni Po 
znańskiej; 17.40 — Aud. dla dzieci; 
18.05 — Tydzień muzyczny Pozna­
nia; 18.25 — Muzyka i aktualności; 
18.50 — Aud. aktualna; 19.05 —Uni­
wersytet radiowy; 19.15 — Maga­
zyn dla świetlic; 19.35 — Wieczor­
ny koncert życzeń; 20.25 — „Peł­
nym głosem o sprawach młodzie­
ży”; 20.45 — Radiowa Agronomów 
ka; 21.27 — Kronika sportowa; — 
21.40 — Sprawozd. dźw. z między- 
narod. meczu hokej. „Dynamo” 
Berlin — „Legia” Warszawa; 22.10 
— Nowości z literatury światowej; 
22.40 — Międzynarodowy Uniwer­
sytet Radiowy; 23 Wieczorna au­
dycja kameralna.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 17, 19, 21, 23.50.

3. Lustrzanka Walb.
1 Energetyk Poznań
5. Lech II Poznań
6. Krzysztof Walb.
7. Odra Wrocław
8. Unia Racibórz

16:4 471:419
16:4 494:489
14:6 417:469
13:7
12:8

378:435
373:519

11:9 382:471
!). Lubuszanka Z. Góra 11:7 309:412

T elewi?ia

W Radzie Sportu przy GKKFiT 
zasiada m. in. przedstawiciel Po­
znania — p. Zenon Kurowski, pre 
zes Polskiego Związku Hokeja na 
Trawie.

Wśród startujących na moto­
cyklach polskiej produkcji za 
najlepszego zawodnika uznany zo­
stał G. Hennek z Katowic.

POZNAŃ

18.20 — „Echo tygodnia” — (lok.) 
18.35 — Program rozrywkowy dla 
nilodz. — (W-wa); 19.30 — Dzien­
nik — (W-wa); 20 — Polska Kroni­
ka Filmowa — (W-wa); 20.10 — Z 
cyklu: „Fakty i poglądy” progr. 
„Miejsce złotówki” (W-wa): 20.50 
— Film fab. prod. austriackiej pt. 
„Ostatni akt” (lok.).

Narciarz Georg Toma, mistrz 
olimpijski w kombinacji klasycz­
nej uznany został za najlepszego 
sportowca NRF w 1960 roku.

Ze „Sport-Touristem” wyjechać 
ma w przyszłym roku za granicę 
8.500 osób.

TKS Korona Kraków lansuje 
nową dyscyplinę sportu: piłkę na 
lodzie.

KATOWICE

17.55 — Aktualności; 20.40 — Film 
fabularny.

Wnstawu
CBWA — St. Rynek 3 — Wystawa 

malarstwa Wacława Taranczew- 
skiego — wystawa czynna w 
godz. od 10—17, poniedziałek — 
nieczynna

PAŃSTWOWA WYŻSZA SZKOŁA 
SZTUK PLASTYCZNYCH — Al. 
Marcinkowskiego 29 — Sztuka 
ludowa Lubelszczyzny — wysta­
wa czynnA od g. 10—18.

Dijżiirij pełnia
SZPITAL MIEJSKI IM. STRUSIA 

— chirurgia — interna — ul. 
Szkolna 8/12, tel. 511-11.

APTEKI: Głogowska 47, Kraszew­
skiego 12, Marcinkowskiego 11. 
Dzierżyńskiego 343, Mazowiecka

12 Główna 53.

W Paryżu zbudowany zostanie 
nowy stadion olimpijski, który 
pomieści 100 tysięcy widzów.

Ministerstwo Oświaty organizu­
je w czasie ferii zimowych kurs 
sportów zimowych dla nauczycie­
li. /

Sukces modelarza
Modelarze Aeroklubu Poznań­

skiego mogą żaplsać na swoim 
koncie nowy sukces. Ostatnio 
został zatwierdzony jako rekord 
Polski przelot modelu latającego 
z napędem gumowym Andrzeja 
Gruchoty z Technikum Łączno­
ści. Re/u^tat przelotu, który od­
był si£ 2S maja br. wynosi 57.7 
km. Wynik ten jest lepszy o 5 km 
od rekordu świata, ale niestety 
nie może być uznany, gdyż mo­
del leżał prawie 3 miesiące w 
lesie zanim zoetał odnaleziony .(s)

Od więlu lat istnieją pr0. 
jekty zbudowania sal gitnna- 
stycznych przy poszczegól­
nych uczelniach. Poza budową 
ośrodka WSWF, który rozpocz 
n.e się wkrótce, wszystkie in­
ne zamierzenia są dopiero w 
powijakach.

Ostatnio wśród działaczy po 
znańskiego AZS-u powstał bar 
dzo ciekawy naszym zdaniem 
projekt zbudowania central­
nego ośrodka sportowego dla 
studentów naszego miasta.

Gdyby skomasowano w jed­
nym ręku wszystkie fundusze 
przeznaczone na budowę przy 
wyższych uczelniach skrom­
nych sal gimnastycznych, mo­
żna by zbudować jeden wiel­
ki ośrodek sportowy z salami 
do ćwiczeń, pływalnią i ewen 
tualnie nawet sztucznym lo­
dowiskiem.

W wstępnych projektach zlo 
kalizowano już nowy ośrodek, 
który miałby powstać na te­
renach przyległych do Cyta­
deli, obok stadionu AZS-u 
przy Akei Pułaskiego. Projek­
tanci przewidują zbudowanie 
trybun na kilka tysięcy osób; 
ośrodek AZS-u obok ośrodka 
Lecha rozwiązałby więc może 
palący i wiecznie aktualny 
problem dużej sali widowi­
skowo-sportowej dla mie­
szkańców Poznania.

M. ST.

CO DZIEH NIESIE

Porozumienie
D rak wyczynowego sprzę- 
U tu motorowego jest chy­

ba największym problemem 
klubów, prowadzących sekcje 
motocyklowe. Zagraniczny 
sprzęt jest za d r o g i, a po- 
nadlo są kłopoty z nabywa­
niem części zamiennych.

W produkcji motocykli kraj 
nasz jest jedną z największych 
potęg światowych. Oblicza 
się, że w kraju eksploatuje się 
700 000 motocykli. Dotychczas 
jednak brak sprzętu sporto­
wego, wyczynowego.

Wszystkie fabryki na całym 
świecie starają się produko­
wać specjalne serię sprzętu 
sportowego. Ma to bardzo 
ważne znaczenie: zaoszczę­
dza dewizy, chioni rodzimy 
przemysł przed obcą konku­
rencją i przyczynia się do re­
klamy produkcji krajowej.

Wielokrotnie na wyraźne 
żądanie klubów sportowych 
próbowano sprawę tę rozwię 
zać pozytywnie także i u nas, 
jednak bez rezultatów. Ponoć 
tym razem ma być inaczej. 
Przewiduje się mianowicie 
podpisanie w styczniu 1961 
roku umowy pomiędzy Z]®' 
dnoczeniem Przemysłu Moto­
ryzacyjnego i Polskim Zwiąż’ 
kiem Motorowym. Przemyśl 
zobowiązuje się od czasu do 
czasu produkować dla klubów 
specjalne nieduże serie 
motocykli, przy czym poszcze­
gólne fabryki opiekować się 
mają wyprodukowanym u 
nich sprzętem sportowym.

Z pewnością ułatwi ło do­
skonalenie produkcji mołoy 
cykli, a klubom da możność 
rozwijania na szerszą sk^lę 
masowego sporiu molocykio'
wego.

Skorzysłają na tym obie 
strony. I kluby, klóre (jek 0 
widać zresztą na przykładzie 
poznańskiej Unii) są coraz u- 
boższe pod względem wyp0' 
sażenia w sprzęt wyczynowy 
i przemysł, którego możliwo­
ści eksportowe — jak wyka' 
zuje doświadczenie wszy5/ 
kich krajów — zależą prawie 
wyłącznie od wyników w u11' 
prezach sporłowych.


